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W 131 rocznicę wy­
buchu powstania listo­
padowego
Milionowe oszczędno­
ści przynoszę pomysły 
robotników rolnych 
Nowe bony mięsno- 
tłuszczowe
Wycieczka w przy­
szłość
Wizyta buchaltera
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Na zebraniach wybor­
czych ZSCh
Radosne nowiny

Powiały 
Kościan i Poznań 
zwolnione 
od miarek i odsypów

Prezydium WRN podaje, że 
chłopi powiatów Kościan i Po­
znań zwolnieni zost-Jj z dniem 
30. 11. br. od miarek i odsypów 
młyńskich w rezultacie prze­
kroczenia przez te powiaty 90 
proc, rocznego planu skupu 
zboża.

23 tys. żołnierzy i oficerów 
stracili Amerykanie 
w ciągu 10 dni w Korei

PEKIN (PAP)
W okresie pomiędzy 13 a 22 

października wojska amerykań­
skie straciły w toku walk na 
wschodnim odcinku frontu środ­
kowego w Korei w zabitych i 
rannych przeszło 23 tysiące 
żołnierzy i oficerów. Ponadto 
zestrzelono 12 samolotów nie- 
przyj acielskich.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podaje, że 

rząd syjamski został obalony 
drogą zamachu stanu.

Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego wykonało plan
W roku bieżącym oddano do użytku

1500 obiektów i budynków przemysłowych
Budowa dalszych 700 obiektów na ukończeniu

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego w 

18 listopada 1951 roku wyknało państwowy plan 
dukcji na rok 19551, zwiększony o 6-procentowy 
dodatkowy.

dniu 
pro- 
plan

ZSRR walczy nieugięcie 
o trwały pokój 

Obrady III Wszechzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju

MOSKWA (PAP)
Drugiemu dniu obrad III Wszechzwiązkowej Konfe­

rencji Obrońców Pokoju przewodniczył majster zakła­
dów „Kalibr“, wybitny stachanowiec i nowator produk-

Państwowy plan produkcji na 
rok 1951 zotslał do 18 listopada 
wykonany przez większość zje­
dnoczeń budowlanych, podleg­
łych Ministerstwu. Ogółem wy­
konało już plan 35 zjednoczeń.

Podległe Ministerstwu zjed­
noczenia wykonały w bieżącym 
roku roboty na 2026 placach 
budów, na których zostało od­
danych do użytku około 1500 
budynków przemysłowych oraz 
obiektów takich: jak: piece 
martenowskie, kotłownie, bate­
rie koksownicze, kompresorow- 
nie itp.

Między innymi oddano do u- 
żytku około 400 hal przemysło­
wych i innych budynków prze­
mysłowych o kubaturze ponad 
6,5 mil. m sześciennych ponad 
900 obiektów przemysłowych, 
jak piece hutnicze, gazownicze, 
kompresorownie, osadniki, wię­
ksze bocznice kolejowe itp., po­
nad 120 dużych magazynów o 
kubaturze około 1,5 mil. iu sze-

Sprawa agresywnych działań 
i ingerencji USA 

w zagadnienia wewnętrzne innych państw 
na porządku obrad ONZ

PARYŻ (PAP)
27 listopada obradowała Ko­

misją Ogólna Zgromadzenia 
ONZ, ażeby omówić wniosek 
delegacji ZSRR o włączenie do 
porządku dziennego VI sesji do­
niosłej i pilnej kwestii „agre- 
siywnych działań i ingerencji

Depesza ZB o W i D
do Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ

WARSZAWA (PAP) 
Zarząd Główny Związku Bo-

jowników o Wolność i Demo 
krację przesłał do przewodni­
czącego Zgromadzenia Ogólnego 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych depeszę następujące] 
treści:

„W imieniu setek tysięcy pol­
skich bojowników o wolność i 
demokrację, zrzeszonych w 
ZBoWiD, protestujemy jak naj­
energiczniej przeciwko hanieb­
nemu maltretowaniu 34 hiszpań­
skich pariotów, uczestników 
strajku w Barcelonie, uwięzio­
nych w Toledo.

Zwracamy się do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych z proś­
bą o interwencję u rządu Flan­
co w sprawie natychmiastowe­
go uwolnienia tych bohater­
skich bojowników o wolność 1 
demokrację."

*
Zarząd Główny ZBoWiB prze­

słał również do przewodniczą 
cego Zgromadzenia Ogólnego 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych następującą depeszę w 
sprawie skazanych na śmierć 
patriotów greckich:

„Ponownie zwracamy się do 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych o interwencję, celem 
niedopuszczenia do wykonania 
wyroku śmierci na patriotach

Stanów Zjednoczonych w spra­
wy wewnętrzne innych krajów, 
co wyraziło się w przeznaczeniu 
100 mil;e>nów dolarów na finan­
sowanie werbunku osób i orga­
nizacji uzbrojonych grup w 
Związku Radzieckim, Polsce, 
Czechosłowacji, na Węgrzech, 
Bułgarii, Rumunii, Albanii i w 
niektórych innych krajach de­
mokratycznych oraz poza tery­
torium tych krajów."

Propozycja w sprawie umiesz­
czenia wspomnianej kwestii na po­
rządku dziennym została sformu­
łowana w piśmie szefa delegacji 
ZSRR Wyszyńskiego do przewod­
niczącego VI sesji Zgromadzenia 
Nervo z dnia 22 listopada br. W 
aneksie do tego pisma minister 
Wyszyński podkreślił, że chodzi 
tu o podpisaną 10 października br. 
przez prezydenta Trumana „usta­
wę z 1951 r. o wzajemnym zape­
wnieniu bezpieczeństwa", która
przewiduje

ściennych. 22 mosty o wadze
konstrukcji około 25 000 ton

Nowe zakłady

Zostało wybudowanych 1
danych do użytku ponad 30

itd.

od- 
no-

wych zakładów przemysłowych, 
względnie nowych dużych od­
działów produkcyjnych, jak sta­
lownia „Częstochowa", zesipół 
wielkiego pieca w hucie „Ko­
ściuszko", 3 oddziały produkcy> 
w Łodzi, Centralny Dom Towa- 
ne zakładów „Szopienice", pier­
wszy etap Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, 
pierwszy- etap Fabryki Samocho­
dów Ciężarb-wych w Lublinie, 
Przędzalnia kombinatu baweł­
nianego w Piotrkow:e. pierwszy 
etap bazy rybackiej w Świno­
ujściu, Cementownia „Odra", 
fabryka lamp radiowych, od­
działy energetyczne Państwo­
wej Fabryki Związków Azoto-

2 mil. m sześciennych betonów 
i żelbetów.

Obok terminowej i przedtermi­
nowej realizacji szeregu budów, na 
kilku kluczowych budowlach nie 
zostały wykonane dotychczas rze­
czowe zadania produkcyjne i ma­
ją miejsca opóźnienia w stosunku 
do harmonogramów.

Ministerstwo Budownictwa Prze­
mysłowego i pracownicy przed­
siębiorstw wykonujących te bu­
dowy mobilizują się do pełnego 
wykonania ich planu i nadrobie­
nia opóźnień.

Do końca roku bież. Minister­
stwo przewiduje oddanie do u- 
żytku dalszych 700 obiektów, 
w tym około 250 przemysło­
wych.

cji — Mikołaj Rosyjski.
W dalszym ciągu dyskusji 

nad referatem przewodniczące 
go radzieckiego Komitetu Obro 
ny Pokoju — Mikołaja Ticho- 
nowa, biskup kościoła rzymsko­
katolickiego. zastępca metropo­
lity ryskiego — Piotr Strod 
oświadczył, że katolicy łotew­
scy prngną pokoju, mc/’ą się 
o pokój j walczą s . o pokój. 
Wezwał on wszystkich katoli 
ków świata, aby włączyli się 
do ruchu obrony pokoju.

Dłuższe przemówienie wygło­
sił następnie przewodniczący 
WCSPS — Wasyl Kuźniecow. 
Podkreślił on, że podczas gdy 
narody krajów demokratycz­
nych pochłonięte są pokojową, 
twórczą pracą, to imperialiści 
ameryk^ńsko-anglelscy, zaśle­
pieni pragnieniem zysku I sza­
leńczymi planami panowania 
nad światem, wzmagają wyścig 
zbrojeń.

Koła rządzące USA występu­
ją przeciwko pokojowemu u e- 
gulowaniu spornych zagadnień 
międzynarodowych, nieustannie 
odrzucają wszystkie konstruk­
tywne propozycje rządu ia 
dzieckiego, zmierzające do u- 
trwalenia pokoju oraz rozwi­
nięcia kontaktów ekonomicz­
nych i przyjaznych stosunków 
między krajami.

Po scharakteryzowaniu prze­
biegu obrad obecnej sesji ONZ, 
Kuźniecow powiedział:

Potężne manifestacje ludności Włoch
przeciwko konferencji atlantyckiej 

Tysiące policjantów 
nie zdołało stłumić protestu ludu

wych Kędzierzynie. kilka
chłodni składowych, Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego w 
Brzegu, cukrownia w Sokołowie 
Podlaskim, roboty’ budowlane w 
siłowni Jaworzno I, oddział pro­
dukcyjny w hucie „Łaziska", 
taśmowiec w Szczecinie, oddział 
produkcyjny huty szkła w Oża­
rowie. oddziały produkcyjne fa­
bryki celulozy w Niedomicach, 
fabryka płyt spilśnionych w 
Czarnej Wodzie, fabryka cewek 
rowy w Warszawie, obiekty

RZYM (PAP
We wtorek po południu od­

były się w centrum Rzymu po­
tężne demonstracje przeciwko 
odbywającej się w stolicy 
Włoch konferencji atlantyckiej. 
Jednocześnie ludność dała wy­
raz swej woli obrony pokoju. 
Rząd zmobilizował tysiące po­
licjantów i karabinierów, aby 
stłumić protest ludu rzymskie 
go. Wysiłki te pozostały jed­
nak daremne. W manifestacji 
wzięły udział wielotysięczne 
tłumy. Manifestowali również 
robotnicy, którzy opuścili swe

zakłady pracy, 
centrum miasta 
żowany na trzy 

Inne kolumny 
skierowały się

Cały ruch w 
został sparali 
godziny.
demonstrantów 

do dzielnicy
wielkich hoteli, w których za 
mieszkali delegaci nw konfe­
rencję atlantycką. Wznoszono 
wrogie okrzyki przeciwko przy 
gotowaniom wojennym i zbro­
jeniom.

Również w innych miastach 
Włoch odbyły się podobne ma­
nifestacje. Potężny ruch prote­
stacyjny obLę? wiele miast po­
łudniowych Włoch.

jak wiadomo —
specjalne kredyty w sumie 100 mi­
lionów dolarów na zaopatrywanie 
w środki finansowe „wszelkich od­
powiednio dobranych osób za­
mieszkujących Związek Radziecki, 
Polskę, Czechosłowację, Węgry, 
Rumunię, Bułgarię, Albanię... lub 
osób, które zbiegły z tych krajów, 
bądź też dla połączenia Ich w for­
macje sił zbrojnych popierające 
organizację paktu północno­
atlantyckiego, bądź dla innych ce-
łów".

Fakt 
neksie 
rencję

ten zakwalifikowano w a- 
jako bezprzykładną ingę- 

USA w sprawy wewnętrzne
wymienionych państw oraz jako 
pogwałcenie norm nrawa między­
narodowego i zasad Karty ONZ. 
Podkreślono również, że uchwale­
nie wspomnianej ustawy stanowi 
brutalne pogwałcenie porozumie­
nia radziecko-amerykańskiego z 16 
listopada 1933 roku.

Po przemówieniach Komisja 
Ogólna postanowiła jednomyśl­
nie zalecić Zgromadzeniu Ogól­
nemu umieszczenie na porządku 
dziennym kwestii wysuniętej 
przez delegację radziecką. 
Przedstawiciel Wielkiej Brytanii

greckich Nices>so Belojannis 1 zaproponował przekazanie tej 
:ego współtowarzyszach, którz?. ] kwestii do komisji polityczinej. 
bohatersko bronili mezaprzeczo- Propozycji tej nikt się nie
nego prawa narodu 
do wolnego życia."

greckiego | sprzeciwił. Na tym posiedzenie 
Komisji Ogólnej zamknięto.

produkcyjne stoczniach,
obiekty produkcyjne huty T.ze- 
bini, obiekty produkcyjne w ra­
fineriach nafty, odcinki regula­
cji Wisły, falochrony i nadbrze­
ża, pierwszy etap magistral wo­
dy śląskiej i obiekty budowla­
ne elektrowni Dychów oraz sze­
reg innych.

13 mil. m3 robót 
ziemnych 2 200000 m3 
murów

Wykonano 13 mil. m sześcien­
nych robót ziemnych, 2200 tys. 
m sześciennych murów, ponad

Nowy numer tygodnika
//

MOSKWA (PAP)
W Moskwie ukazał się ko­

lejny (48) numer tygodnika 
„Nowe Czasy" („Nowoje Wre- 
mia"), poświęconego zagadnie­
niom międzynarodowym.

Artykuł wstępny pt. „Na 
straży interesów mas pracują­
cych" omawia przebieg i zna­
czenie V sesji Rady General­
nej SFZZ. Artykuł redakcyjny 
pt. „Słowa 1 czyny" poświęco­
ny jest podpisanej przez Tru­
mana ustawie o finansowaniu 
szpiegostwa i dywersji w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej.

W numerze znajdujemy 
ponadto następujące arty­
kuły: S. Kratowa pt. „Pro­
blem Triestu". I. Łapie 
kiego pt. „Strajk dokerów 
w Nowym Jorku", W. Biereż 
kowa pt. „Plany imperialistów 
na Bliskim 1 Środkowym 
Wschodzie", Michała Łynkowa 
pt. „U polskich^ przyjaciół". 
Dana Desliu pt. „W wąwozie 
Bicaz", B. Izakowa pt. „Ludzie 
i pustynia", artykuł pt „Fran­
cja pracująca" oraz kronikę 
wydarzeń międzynarodowych.

Kcmimikat specjalnej komisji 
do zbadania przyczyn 

katastrofy lotniczej pod Łodzią
WARSZAWA (PAP)
Powołana przez Prezydium Raą- 

du specjalna komisja do zbadania 
przyczyn katastrofy lotniczej pod 
Łodzią zakończyła swe prace.

. Samolot pasażerski PLL „Lot" 
który uległ wypadkowi 13 listo­
pada br., odbywał swój rejs na 
trasie Szczecin — Poznań — Łódź 
— Kraków tego dnia w trudnych 
warunkach atmosferycznych. Stan 
techniczny samolotu był bez za­
rzutu Samolot ten, jak zresztą 
wszystkie pasażerskie samoloty 
„Lot-u”, zaopatrzony był we 
wszystkie urządzenia i instrumen-1 
ty pozwalające na dokonywanie I 
lotów zarówno w dzień jak w no­
cy bez względu na pogodę.

Kapitan statku powietrznego po­
djął błędną decyzję dokonania
przelotu Łódź Kraków pod
chmurami, które tego dnia znajdo­
wały się bardzo nisko, bo zaled­
wie o 120 m nad lotniskiem w Ło­
dzi, a na trasie lotu miejscami się­
gały powierzchni ziemi. W szóstej 
minucie lotu samolot znajdując 
się w odległości 20 km na połud­
nie od Łodzi (w okolicy miastecz­
ka Tuszyn), trafił na bęstą mgłę, 
która spowijała wzgórze o wyso­
kości 260 m nad poziomem morza. 
Na wzgórzu tym wznosi się meszt 
linii wysokiego napięcia o wyso­
kości 28 m. W ostatniej chwili pi-

Powstałe chłopów
na wyspie Flores

HAGA (PAP)
Na wyspie Flores (Indonezja) 

wybuchło powstanie chłopów, 
skierowane przeciwko obszarni­
kom. Powstanie zostało okrut­
nie stłumione przez wojsko I 
policję. Zginęło 112 chłopów, a 
50 odniosło rany.

lot usiłował poderwać samolot do 
góry. Było już jednak za późno i 
samolot zawadził lewym skrzy­
dłem o skraj poprzeczki masztu. 
Siłą uderzenia urwane zostały trzy 
metry skrzydła. Opadając samolot
uderzył pagórek. Wskutek
wstrząsu popękały przewody ben­
zynowe i wybuchł pożar.

O chwili zedrzenia samolotu z 
masztem do chwili zderze: 'a sa­
molotu z ziemią minęło zaledwie 
6—7 sekund. Błąd pilota polegał 
na tym, że leciał nisko, podczas 
gdy w warunkach meteorologicz­
nych w jakich odbywał się lot wi­
nien był on poprowadzić samolot 
na ustalonej w instrukcji dla tej 
trasy wysokości od 500 do 800 m 
nad poziomem morza.

Wszystkie ofiąry katastrofy zo­
stały pochowane na koszt pań­
stwa Rząd przyznał rodzinom o- 
fiar katastrofy wsparcia pieniężne.

„Oznajmiamy bankierom z 
Wall Street i ich marionetkom: 
daremnie tracicie swe brudne 
dolary. Nie uda się wam prze­
szkodzić naszemu budownic­
twu, tak jak nie udało się wam 
w ciągu 34 lat istnienia władzy 
radzieckiej. Ludzie radzieccy 
wykazywali niejednokrotnie i 
jeżeli zajdzie potrzeba wykażą 
raz jeszcze, że potrafią zdruz­
gotać i zniszczyć każdego wro­
ga, który zagraża wolności i 
niezawisłości naszej Ojczyzny. 
Jesteśmy przekonani, że siły 
demokracji i postępu doprowa­
dzą do przytomności mania­
ków,* nie pozwolą im na zreali­
zowanie ich szaleńczych pla­
nów rozpętania nowej wojny. 
Gwarancją tego jest potężny, 
rozwijający s(ę z dnia na 
dzień ruch obrońców pokoju.

Kuźniecow. oświadcza, ze ra­
dzieckie związki zawodowe w 
pełni popierają pokojową poli­
tykę zagraniczną rządu radziec­
kiego i w przyszłości będą rA- 
dal hktywnie walczyć o reali­
zację tej polityki.

W dalszym ciągu obrad kon­
ferencji przewodniczył Aleic- 
sander Fadiejew.

Przewodnicząca Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich — Nina Popowa 
oświadczyła: „Zebraliśmy się 
tutaj, ażeby oznajmić całemu 
światu raz jeszcze o naszym 
umiłowaniu pokoju. Jeżeli pod­
żegacze węjenni ośmielą się 
napaść na wielki, miłujący po­
kój kraj radziecki, to narody 
ZSRR nie tylko odeprą wroga, 
lecz zdruzgocą i zniszczą na­
jeźdźców. Kobiety radzieckie 
znajdą się wtedy w pierwszych 
szeregach obrońców Ojczyzny".

Serdeczną owację zgotowali 
uczestnicy konferencji wstępu­
jącemu na trybunę przewodni­
czącemu delegacji Światowej 
Rady Pokoju, przewodniczące­
mu Francuskiego Komitetu O- 
brony Pokoju — Yves Farge' 
owi.

Witając konferencję w imie­
niu Światowej Rady Pokoju, 
mówca podkreślił ogromną ro­
lę'' narodu radzieckiego w obro­
nie pokoju i podkreślił ze set­
ki milionów łudzi, którzy pod­
pisali apel w sprawie zawar­
cia paktu pokoju, stanowią siłę, 
będącą w stanie pokrzyżować 
zakusy podżegaczy wojennych.

Przewodniczący Komitetu Mię 
dzynarodowych Stalinowskich 
Nagród Pokoju — Dymitr Sko- 
blelcyn poświęcił swe przemó­
wienie roli uczonych w walce 
o pokój. Stwierdził on, że ucze­
ni radzieccy prowadzą nieustan­
ną walkę o dalszy rozwój przo­
dującej nauki, o dalszy rozwój 
ekonomiki i kultury, o wzrost 
dobrobytu narodu. Uczeni ra­
dzieccy walczą o zapewnienie 
trwałego pokoju na' całym 
świecie i wzywają postępowych 
uczonych wszystkich krajów 
do współpracy w interesie po­
koju i dobra ludzkości.

Z kolei przemawiał!: wybitny
pisarz radziecki — Ilia Erenburg, 
patriarcha gruziński — Kallistrat, 
kołchoźnica białoruska, bohater 
pracy socjalistycznej — Anisa 
Giecman, arcybiskup kościoła In- 
terańskiegn — Jan Kivlt, artysta
— Sergiusz Obrazcow.

Mówili oni o twórczej 
narodu radzieckiego, o jego 
jowych dążeniach, o jego

pracy 
noko- 
walce

o pokój. Delegaci demaskowali 
zbrodnicze plany anglo-ameryksń- 
skich podżegaczy wojennych, wzy­
wali Indzi radzieckich do czujno­
ści, do gotowość' bronienia poko­
ju na całym świecie.

Sesja rady agresywnego paktu atlantyckiego
■ Eisenhower wzywa do wzmożenia wyścigu zbroień
RZYM (PAP).
Dzienniki podają, że gen. Eisen­

hower wygłosił na sesji Rady A- 
tlantyckiej główny referat, w któ­
rym zapowiedział wzmożenie wy­
ścigu zbrojeń w krajach Europy 
zachodniej. Skarcił on kraje mars- 
halłowskie za „spory prestiżowe" 
i za „powolność" w realizacji pro­
gramu zbrojeniowego. Eisenhower 
potępił te kraje za to, że „istnieje 
u nich tendencja do rozpatrywania 
zagadnień militarnych z narodowe­
go punktu widzenia". Wystąpił on 
w obronie „armii europejskiej", 
podkreślając doniosłość wkładu 
niemieckiego „w obronę Zachodu" 
W związku z tym wypowiedział 
się on za przyspieszeniem remdi- 
taryzacji Niemiec Zachodnich i za 
•tworzeniem Wehrmachtu. Eisen-

hower krytykował kraje zachod­
nio-europejskie, które chcą rywali­
zować ze Stanami Zjednoczonymi 
przy obsadzaniu kierowniczych 
stanowisk w dowództwie bloku a- 
tlantyckiego.

W końcu domagaj się on usta­
lenia w Europie zachodniej jedno­
litych metod rekrutowania, mobi-
lizowania 
oraz żądał

i szkolenia żołnierzy
przyjęcia

skich typów broni.
amerykań­

W kołach dzienn. karskich pod­
kreśla się również, że na sesji ra­
dy atlantyckiej ujawniły się róż­
nice zdań i doszło do tarć między 
uczestnikami tego bloku. Żądania 
amerykańskie w sprawie przyspie­
szenia zbrojeń wywołały liczne u- 
wagi krytyczne.



Echa naszego artykułu

Musfmy podjąć walkę z marnotrawstwem
Olbrzymie możliwości wydobycia rezerw paszowych

W 121 rocznicę
wybuchu powstania listopadowego

Z dużym zaciekawieniem czy­
tałem artykuł w „Głosie Wiel­
kopolskim" z dnia 24 bm., w 
którym autor wykazuje, jakie 
olibrzymie ilości pasz pozostają 
niewykorzystane w naszych 
miastach i miasteczkach. Chcę 
więc powrócić do poruszanych 
już przeze mnie tematów. Spra­
wy te należy przypomnieć i 
uwagi na tegoroczną posuchę, 
na skutek której odczuwa się 
brak pasz. Bo istotnie do dnia 
dzisiejszego marnujemy w mia­
stach olbrzymie ilości bardzo 
cennej paszv, m. in. strużvn ' o 
obranych ziemniakach. Dzień w 
dzień tabor mieTki wywozi o- 
bierzyny razem i popiołem, za­
miast je wykorzystać w tuczar- 
niach miejskich lub w podmiej­
skich gospodarstwach rolnych.

Strużyny*(zwane również o- 
bierzynami) są doskonałą karmą 
dla krów mlecznych. Świetnie 
tuczy się nimi świnię, mają one 
zastosowanie w żywieniu koni, 
kóz oraz drobiu. Doskonałe rów­
nież otrzymuje się rezultaty 
przy tuczu gęsi i kaczek. Obok 
pokaźnych ilośći mączki, znaj­
dującej się w strużynach, jest

tam jeszcze pełnowartościowe 
białko.

Golować 
^od ciśnieniem

Do sprawy wykorzystania od­
padków z codziennych posiłków 
nic nie mam do dodania. Uwa­
żam, że dobrze przedstawił tę 
sprawę autor artykułu w „Gło­
sie”. Chciałbym tvłko zazna­
czyć, że wszelkie odpadki ku­
chenne należy przed skarnua-
niem gotować ps mikach

Kilkadziesiąt typów statków
Ola żeoiyoi rzecznej
w ZSRR

MOSKWA (PAP)
W ZSRR opracowano 

strukcję kilkudziesięciu
kon- 

no-
wych typów statków towaro­
wych i rzecznych, przeznaczo­
nych dla żeglugi na nowych 
szlakach wodnych i potężnych 
rezerwuarach wodnych na Woł­
dze, Dnieprze i Amu-Darii. No­
we statki przystosowane będą 
do żeglugi zarówno w warun­
kach rzecznych, ja\ l morskich. 
Prace załadunkowo-rozładunko- 
we na nowych statkach i bar­
kach będą całkowicie zmechani­
zowane. Wkrótce rozpocznie 
się produkcję nowych statków, 
w tej liczbie statków towaro­
wych i pasażerskich, porusza­
nych elektrycznością.

przez dłużs.zy czas i pod cśnie- 
niem. Jest to konieczne z uwa­
gi na możliwość zawleczenia do 
chlewni chorób zakaźnych, jak 
zarazków pomoru lub różycy. 
Pod adresem dostarczających 
i zbierających odpadki kuchen, 
ne należy skierować apel, aby 
starali s ę n e zanieczyszczać 
ich popiołem, papierami i in­
nymi niepokarmowymi odpad* 
kami. Zdarzały s ę bowem i 
takie wypadki, że do strużyn 
dostawało się szkło lub gwoź­
dzie, które w następstwie po­
wodowały śmierć zwierząt.

Sprawę więc organizacji od. 
b oru strużyn z emniaczanych 
trzeba przemyśleć, pamiętając 
źe strużyny wysuszone w su­
szarniach mogłyby dać wspa* 
niałą rezerwę paszową. Jeśli 
w ostatnich czasach zostało już 
rozwiązane zagadnienie susze­
nia surowych ziemniaków, to 
tym bardziej można suszyć 
strużyny.

Marnują s ę nadal olbrzymie 
ilości krwi przy uboju zwierząt. 
Jest to wielkie -niedbalstwo, że 
jeszcze w 100 proc, nie może­
my wykorzystać tego tak cen­
nego pokarmu przy żywieniu 
trzody chlewnej i drobiu. Jest 
to jedna z najcenn:ejszych pasz 
białkowych pochodzenia zwie­
rzęcego. Na to trzeba również 
zwrócić baczniejszą uwagę. 
W>3rto by wydobyć na światło 
dzienne przyczyny, dla których 
nie możemy w całości wyko* 
rzystać krwi zwierzęcej z ubo­
ju bydła. W emy. źe część tej 
krwi jest wykorzystywana, ale 
jeszcze bardzo dużo marnuje się 
bezużytecznie.

W naszych browarach mamy 
również cenne odpadki, mające 
duże znaczenie jako pasza. Nie­
ekonomicznie czasem v/ykorzy_ 
stuje s-e bardzo cenną karmę 
— k elki słodowe. Jest to wy- 
btnie mlekopędna pasza, a 
tymczasem były wypadki, że 
skarmiano te kiełki trzodą 
chlewną. Przed wojną kiełki ; 
słodowe wykupywała od nas 
zagranica. Skarmiano je tam 
krowami w dużych gospodar* 
stwuch hodowlanych. Części 
n erozpuszczone słodu i łusek, 
tak zwane młóto browarn ane 
albo słodziny, stanowią odpa­
dek przy gotowaniu piwa i sto- 
stowane jako pasza dla krów 
dojnych, podnoszą bardzo zna­
cznie mleczność.

Gdy chodzi o nasze miejskie 
mleczarnie, to jeszcze (mimo 
dużego postępu) n e wszędzie 
wykorzystuje się w pełni ser- 

- watkę. Wiemy przecież, że w 
serwatce znajduje się albumina 
i globulina, mające jako białka 
ogromne znaczenie. Poza tym 
serwatka posiada cenne clośc o* 
wo i jakościowo sole mine­
ralne. Stosując serwatkę w ży­
wieniu trzody chlewnej, otrzy. 
muje się dobrą jakość produktu 
hodowlanego. Należy tylko u- 
ważać, aby serwatka podawa* 
na była w stanie świeżym. Ob­
serwacja w terenie wykazuje, 
że nie wszędzie docenia się ser-

watkę jako karmę dla świń, a 
w wielu wypadkach po prostu 
się ją wylewa.

Skargi wytwórni win 
i soków

O odpadkach z przemysłu
gorzelniczego ziemniacza-

Nowe bony mięsno-tłuszczowe
Nowe przepfcy w sprawie I wyższe niż robotnicy 

bonów na mięso i tłuszcze, któ- | gałęzi produkcji. innych

Hen ryk Barań ski

Czego Darwin nie 
przewidział

Kazimierz Kapitańczyk

re wchodzą w życie w grudniu 
br., zapewniają sprawiedliwszy 
niż dotychczas rozdział tych 
ważnych artykułów żywnościo­
wych pierwszej potrzeby.

System bonowy stosowany do 
tej chwili miał wiele niedo­
ciągnięć. Między innymi robot­
nicy ciężko pracujący, którzy 
— rzecz oczywista — muszą 
odżywiać się intensywniej niż 
pracownicy tych działów pro­
dukcji, w których praca jest 
lżejszy nie korzystali z więk­
szych przydziałów. Takie same 
ilościowo przydziały otrzymy­
wały rodziny posiadające więk­
szą i mniejszą liczbę dzieci nf* 
utrzymaniu.

Nowy system bonów usuwa 
wady dawnego rozdziału. We­
dług jego żałożeń istnieją dwie 
podstawowe kategorie bonów: 
pierwsza z nich obejmuje więk­
szość pracowników zatrudnio­
nych bezpośrednio przy pro­
dukcji, a więc przede wszyst­
kim robotników, druga — pra­
cowników nieprodukcyjnych, 
w pierwszym rzędzie większość 
urzędników j pracowników u- 
mysłowych, oraz tych robotni­
ków, którzy nie pracują przy 
produkcji.

Przydziały dla robotników 
będą wyższe, niż dla pracowni­
ków umysłowych. Jest to w 
pełni sprawiedliwe j słuszne, 
gdyż wysiłek fizyczny robotni­
ka jest znacznie wyższy, niż 
pracownika umysłowego.

Są zawody, w których robot­
nicy mają pracę szczególnie 
ciężką. Należą do nlęh górnicy, 
zatrudnieni pod ziemią, hutni­
cy obsługujący gorące piece, 
robotnicy w kamieniołomach, 
maszyniści kolejowi itd. Dodać 
trzeba, że praca tych wszyst­
kich ludzi jest z punktu wi­
dzenia społecznego niemal z re­
guły bardzo ważna j niezbęd­
na. Dlatego też zupełnie zrozu­
miałe jest specjalne uprzywi­
lejowanie tych kategorii pra­
cowników fizycznych. Otrzy­
muj oni przydziały najwyższe,

Wśród pracowników umysło­
wych wyróżnieni zostali np. na­
uczyciele, którzy otrzymują 
przydziały takie same, jak pra­
cownicy produkcyjni. I ta de­
cyzja ze względu na ogromną 
wagę społeczną pracy nauczy­
ciela — jest słuszna i całkowi­
cie uzasadniona.

Uprzywilejowano również 
nieliczną zresztą grupę pracow­
ników umysłowych. Należą do 
nich profesorowie i docenci 
wyższych zakładów nauko­
wych, ludzie zatrudnieni w a- 
paracie państwowym na kie- 
lowniczych, najbardziej odpo­
wiedzialnych stanowiskach, nie­
którzy pracownicy kultury i 
sztuki. Część pracowników u- 
mysłowych n* stanowiskach 
kierowniczych, którzy z racji 
wypełnianych obowiązków nie 
mają ograniczonego dnia robo­
czego, otrzyma także wyższe 
zaopatrzenie ze względu na od­
powiedzialny charakter ich pra­
cy. To wyróżnienie bardzo ma­
łej liczebnie grupki ludzi zaj­
mujących wyjątkowo odpowie­
dzialne lub specjalnie ważne 
stanowiska jest również całko­
wicie uzasadnione.

Podkreślić natomiast należy, 
że o ile sami pracownicy otrzy­
mają przydziały słusznie zróż­
nicowane, ich rodziny — bez 
względu na funkcję wykonywa­
ną przez głowę rodziny — o- 
trzymują jednakowe zaopatrze- 
iie. Tak więc rodziny większe 
otrzymają większe przydziały, 
mniej liczne — mniejsze. Jest 
to zmiana, która spowoduje 
znacznie bardziej dostosowany 
do potrzeb ludności rozdział 
mięsa i tłuszczu, niż miało to 
miejsce dotychczas.

Nowy system bonów jest sy­
stemem słusznym 1 sprawiedli­
wym. systemem, który da je 
możliwość właściwego podziału 
tych ilości mięsa i tłuszczów, 
jakie znajdują się w dyspozy­
cji państwa. Fakt ten jednak 
nie wyklucza pewnych zmian 
i poprawek, o ile praktyka do­
wiedzie Ich konieczności.

(jap)

Węgiel w gospodarce 
przyrody

Tadeusz Pasikowski

Pod urokiem 
bułgarskiego kraj­
obrazu

Janusz Ksiąski
W 130 rocznicę urodzin 
Mikołaja Niekrasowa

i nego nie wspominam, gdyż 
te odpadki są w całości 
wykorzystane. Natomiast przez 
szereg ostatnich lat wy­
twórnie win i soków owoco* 
wych uskarżały się na kłopoty 
z pozbywaniem s ę wytłoczyn 
owocowych. Pewne wytłuma­
czenie można znaleźć, gdy cho­
dzi o wytłoczyny z wćśni, cze­
reśni i śliw, gdyż pestki mo­
głyby spowodować zatrucie 
zwierząt. Natomiast dużym błę* 
dem ze strony gospodarstw rol­
nych było zanedbsnie odbioru 
wytłoczyn j'3błczanych, które 
są dobrą karmą dla bydła i 
świń, tak w postaci świeżej jak 
i zakwaszonej. Najlepiej wy­
tłoczyny te zakwaszać razem z 
późno jesiennymi mieszankami 
pasz zielonych, oraz z łubinem 
pastewnym.

Obserwując tegoroczne kwa. 
szen e kapusty, widzieliśmy po 
naszych podwórzach olbrzymie 

i ilości marnujących się odpad- 
. ków. Wierzchnie liście kapusty 

odejmujemy przed Docięciem 
główek i właśnie te I ście wę* 

’ drują zazwyczaj do śmietników 
razem z pop ołem. Liście ka- 

• pusty jadalnej przedstawiają tę 
samą wartość co kapusta pa- 

• stewna. Jest to wię-c karma ma. 
I jąca duże znaczenie w żywie- 
[ niu bydła. N ejeden rolnik z 

przedmieścia mógłby zapełnić 
' cały zbiornik kwaszonkowy 
J 1 śćmi z kapusty ,gdyby o tej 
• paszy wcześniej pomyślał.

I wreszcie ostatnie zagadnie­
nie, mające znaczenie dla 
wszystkich rolników i hodow­
ców bez względu na odległość 
od miast: walka z marnotraw­
stwem powstającym przy prze­
chowywaniu paszy. Jest to te* 
mat bardzo obszerny i należało­
by go osobno omówić.

Z rozważań tych wynika, że 
wiele jest jeszcze możliwości 
wydobycia nowych noważnych 
rezerw paszowych, że wiele jest 
jeszcze marnotrawstwa i że ko­
rt eczną staje się akcja podję- 

!cia walki z tym marnotraw­
stwem.

j Inż. mgr Kazimierz Jankiewicz

Zbrojne wystąpienie garstki 
podchorążych było iskrą, która 
wieczorem 29 listopada 1830 
rzucona została na podminowa­
ną wrzeniem rewolucyjnym 
Warszawę. Lud Warszawy pod­
chwycił apel, wyszedł na ulicę, 
zdobył arsenał i uzbroiwszy się 
czekał, rozgorączkowany wolą 
walki, na dalsze rozkazy.

Dla dzielnicy magnackiej wy­
buch powstania był przerażają­
cym zaskoczeniem — dla ludu 
warszawskiego, dla biedoty 
miejskiej momentem od dawna 
oczekiwanym.

Narastająca w całej Europie 
fala ruchów rewolucyjnych nie 
mogła nie dotrzeć do Polski, w 
której coraz wyraźniej zaryso- 
wywały się dwa obozy. Linia 
rozdziału między wsteczną mag- 
naterią, między jaśniepańską 
kliką dążącą do ugody z carem, 
a obozem demokratyczno-podę- 
powym, który grupował naibar- 
dziej patriotyczne elementy spo- 
śród szlachty i mieszczaństwa 
rysowała się coraz wyraźn;ej. 
Echa wydarzeń europejskich do­
lewały oliwy do ognia rewolu­
cji, operującej w tajnych orga­
nizacjach hasłami walki o nie­
podległość, opartymi o pro­
gram zmiany niewolniczego u- 
stroju społecznego. Rewolucja 
lipcowa we Francji stała się 
bodźcem końcowym.

Zryw podchorążvch zmobili­
zował lud Warszawy. Tysiące 
mieszkańców stolicy ruszyło w 
dniu 3 grudnia na obóz- wielkie­
go księcia Konstantego, by siłą 
zmusić go do zwolnienia — od­
dania powstania — nolskich od­
działów wojskowych. Idące ze 
strony przeciwnej wojsko pol­
skie (opuściło ono obóz, nie 
czekając na zgodę Konstante­
go) złączyło się z tłumem. Z te­
go zbratania powstała siła, któ­
ra mogła zastraszyć wielk:ego 
księcia, ale która była niestety 
n:ewystrczająca do zrealizowa­
nia stawianego sobie celu. .

Bez wciągnięcia w orbitę wal­
ki mas ludowych nie można by­
ło spodziewać się zwycięstwa. 
O sukcesie powstania zadecy­
dować mogło tylko właściwe 
rozwiązanie sorawy chłop-kie).

O sprawie tej, już przed wy­
buchem powstania, mówiło się 
dość często — zawsze jednak 
bezskutecznie. Rząd Królewstwa 
Kongresowego działający pod 
presją cara, w interesie i jego 
i magnaterii polskiej umywał 
ręce od jakichkolwiek decyzji, 
uznając stosunki między chłop­
stwem a właścicielami ziemski­
mi za prywatną sprawę obu za­
interesowanych stron. Magna­
teria korzystając z carskiego 
poparcia, groźbą bicia i policyj* 
nych represji odpowiadała na

coraz częstsze wypadki bierne­
go oporu włościan nie stawia­
jących się do niewolniczej pra- 
cy.

Narastająca świadomość mas 
chłopskich nakazywała walkę 
o wyzwolenie się spod feudal­
nego ucisku. Zmian idących w 
tym kierunku spodziewał: s:ę 
oni od powistania. Toteż na 
pierwszą wieść o wydarzeniach 
warszawskich chłopi w wielu 
województwach zaprzestali od­
rabiania pańszczyzny, wierząc, 
iż rozpoczęta walka niesie im 
wolność.

Te pierwisze przejawy oporu 
chłopskiego zmobilizowały obóz 
reakcji, który zdążył już w 
międzyczasie uchwycić w swe 
ręce władzę nad powstaniem.

Rozgorzała krótka walka o 
sprawę chłopów,

Walkę tę podjął już w stycz­
niu (kontynuując wcześniejsze 
■swoje wystąpienia) deoutowany 
ze Stopnicy, Jan Olbrych Sza- 
niecki. „Potrzeba — mówił — 
zainteresować lud rzeczą, a nie 
słowem; potrzeba stan, w ja­
kim się znajduje, zmienić n<* 
lepszy. Nieśmy mu zniesienie 
poddaństwa, pańszczyzny, wol­
ność zarobkowania... Milion rąk 
podniesiemy ku obronie tej zie­
mi, na której milion wolnych 
utworzymy jej właścicielami.'"'

Szanieckiego wspierał Lele­
wel, kilku postępowych posłów, 
niektórzy członkowie Towarzy­
stwa Patriotycznego. Magnateria 
na to wołanie odpowiedziała 
wściekłością, represjami. Rzecz­
nikom sprawy chłopskiej za­
brakło odwagi, by na siłę od­
powiedzieć siłą. Obóz reakcji 
nie dopuścił do reform

Rzecz jasna, iż w tej sytuacji 
powstanie musiało upaść. Chło­
pi ustosunkowali sie wrogo do 
tej „pańskiej wojny”. Obóz de­
mokratyczny był za słaby, by 
dźwignąć całe brzemię wałki. 
Magnateria wyraźnie i jawnie 
dążyła do zagłady bohaterskie­
go zrywu.

Wstecznej, reakcyjnej posta­
wie Czartoryskich, Lubeckich. 
Radziwiłłów, Paców i ich lokat 
w mundurach wodzów naczel­
nych: Chłopickiego, Skrzynec­
kiego, Krukowieciciego— towa­
rzyszyła zdrada sprawy narodo­
wej, przejawiająca się w zwę­
żaniu zasięgu powstania, w ce­
lowym unikaniu rozprawy 

, zbrojnej z wrogiem, w wycie­
raniu przedpokoi carskich kan- 

jcelsrii, w targach o cenę, za 
। którą można sprzedać powsta- 
। nie. Zdrada towarzyszyła obo­
zowi reakcji w czasie powsta­
nia listopadowego — zdrada to­
warzyszy mu zawsze, ilekroć 
uda się mu zdobyć władzę.

I Mieczysław Markowski
piękno na-Wyczarowane 

szych Tatr podziwiamy 
szczególnie zimą, gdy

granitowe szczyty wyłaniają 
się majestatycznie spod zwa­
łów puszystego śniegu. Kaspro. 
wy, Gubałówka, Hala Gąsieni­
cowa, Dolina Pięciu Stawów i 
inne punkty turystyczne ścią­
gają co roku tysiączne rzesze 
entuzjastów taternictwa.

Granitowe turnie pokryje 
wkrótce śnieg

Artykuł pt.
Tatry w późnej jesieni 

zapoznaje nas z pracami inwe­
stycyjnymi i budowlanymi w 
Tatrach, oraz z ruchem tury­
stycznym od lutego br.

O Dawne poznańskie 
rzemiosło arty­
styczne

O Elektryczność na 
codzień

O Książki, 
które warto poznać

— szereg dalszych ciekawych 
artykułów oraz bogaty dział 
satyry i humoru składają się 
na treść jutrzejszego dodatku 
„NOWY ŚWIAT".

Milionowe oszczędności czasu i pracy
przynoszą pomysły racjonalizatorskie robotników rolnych

Zastosowanie w kraju syste­
mu gospodarki pb-.nowej, przy­
czyniło się do wielkiego wy­
zwolenia sił wytwórczych. Wy­
razem tego jest rozmach współ­
zawodnictwa pracy oraz ruchu 
racjonalizatorskiego w rolnic­
twie. W okresie od stycznia do 
listopada br. zgłoszono z PGR- 
ów i POM-ów okręgu poznań­
skiego 146 projektów racjona­
lizatorskich, upraszczających 
znacznie pracę na roli. Każdy 
z tych projektów przynosi prze­
ciętnie 26.000 zł oszczędności w 
stosunku rocznym, skracając 
przy tym czr.s pracy.

Rozwój racjonalizatorstwa 1 
nowatorstwa w rolnictwie jest 
pomimo wielu osiągnięć jesz­
cze niedostateczny. Tłumaczy 
się to z jednej strony innym 
aniżeli w przemyśle charakte­
rem zajęć, a z drugiej zbyt lek- 
kim potraktowaniem przez Ko­
misje Usprawnień przy zespo­
łach i okręgach PGR obowiąz­
ku kierowania ruchem racjo­
nalizatorskim. Przetrzymywanie 
projektów przez Komisje nie 
należało do rzadkości.

Tymczasem pomysły racjona­
lizatorskie robotników przyno­
szą w praktyce doskonałe wy­
niki. Oto przykład. W zespole 
PGR Gola 40 ludzi obsypywało 
dawniej Iop‘«'ami szparagi na 6 
ha obszarze w 10 dniach i przy 
pomocy 6 koni. Obecnie, dzięki 
pomysłowi robotników rolnych 
Wesołowskiego i Trzcińskiego, 
którzy dostosowali odpowied­
nio pług leśny do kopcowania 
szparagów — pracę tę wyko­
nuje 7 ludzi i 2 traktory w 
przeciągu 2 dni. Komisja ze­
społu nie kwapiła się jednak 
ze zgłoszeniem tego pomysłu, 
który upowszechniony nie-

1 zwlocznle mógłby przynieść ol­
brzymie oszczędności.

Mało uwagi poświęciły spra­
wie popularyzacji wynalazków 
i usprawnień Komisje Uspraw­
nień przy Zarządach Okręgo­
wych PGR, jak również Zarząd 
Okręgowy Zw. Zaw. Prac. Rol­
nictwa. Nie pomyślano ponad­
to o umożliwieniu awansu spo­
łecznego racjonalizatorom lub 
wynalazcom i o roztoczeniu 
nad nimi stałej opieki.

Obecnie nastąpił zwrot na 
lepsze. Rozwój ruchu racjona­
lizatorskiego w rolnictwie na­
biera dużego rozmachu. Świad­
czy o tym m. In. zorganizowa­
nie klubu techniki 1 racjonali­
zacji w zespole PGR Kórnik. 
Większość pracowników PGR 
rozumie, że w okresie wielkie­
go budownictwa konieczne jest 
zwiększenie wydajności, bez­
pieczeństwa pracy, jak naj­
lepsze wykorzystanie surowca 
1 maszyn, obniżenie kosztów 
własnych i podwyższenie jako­
ści produkcji. Znaczenie rozwo­
ju techniki i racjonalizacji do­
ceniły najlepiej w woj. poznań­
skim zespoły PGR: Przygodzi­
ce, Chocicza, Dzlałyń, Golf* i 
Garzyn. Na ich przykładzie nie 
trudno stwierdzić, że podstawą 
rozwoju racjonalizatorstwa jest 
współzawodnictwo pracy.

O wzrastającym ruchu współ­
zawodnictwa wśród pracowni­
ków rolnych świadczą najlepiej 
liczby. W pierwszym kwartale 
bież, roku współzawodniczyło 
14.301 osób, co stanowi zaled­
wie 30 proc, wszystkich pracu 
jących w PGR-ach, w drugim 
kwartale liczba współzawodni­
czących wzrosła do 19.575, * w 
trzecim kwartale osiągnęła licz­
bą 29.524,

Najlepszy w kraju zespół 
PGR Garzyn otrzymał za zwy­
cięstwo we współzawodnictwie 
proporzec przechodni 1 premię 
a do innych wyróżniających się 
zespołów należą: Ostrowo Szla­
checkie, Gola. Maliniec 1 Wy- 
dawy. Spośród Państwowych 
Ośrodków Maszynowych dy­
plom uznania i 4000 zł nagrody 
otrzymał ośrodek w Chodzieży, 
a Zakład Doświadczalny w 
Ciołkowie pow. Gostyń — pro­
porzec przechodni najlepszego 
zakładu w całym kraju i 5 tys. 
zł nagrody.

Pomimo wielu osiągnięć we 
współzawodnictwie nie ustrze­
żono się jednak błędów. Ujem­
ny skutek na jego rozwój wy­
warło np. nieprzestrzeganie 
postanowień układu zbiorowego 
pracy 1 częste odbieganie od 
tabeli norm, regulujących wy­
nagrodzenie pracownika.

Zaufanie wielu ludzi do 
współzawodnictwa podważyło 
również niesumienne zróżnico­
wanie wydajności pracy. Zda­
rzało się. że brygadier połowy 
oceniał pracę wszystkich robot­
ników jednakowo ze szkodą 
dla wyróżniających się a na ko­
rzyść opieszałych. Bardzo czę­
sto zwracano w wielu współza­
wodniczących zespołach uwagę 
na Ilość wykonanej pracy, a 
pomijano jej jakość. Świadczy 
o tym fakt, że w niektórych 
gospodarstwach po wykopkach 
można było za broną zebrać 
jeszcze 15q ziemniaków z ha.

Tak więc warunkiem dalsze­
go rozwoju techniki i przedter­
minowego wykonania planów 
w rolnictwie jest równoczesny 
udział wszystkich ludzi pracy 
we współzawodnictwie 1 w ru­
chu racjonalizatorskim, (alf)

Nr 311
sir. 2

GŁOS
WIELKOPOLSKI



Wycieczka w przyszłość Potrzeba rąk do pracy

]\ rezwykły widok przed­
stawia się oczom znad 

■wysokiego brzegu Dniepru 
Widać stąd Dnieprowską 
Elektrownię Wodną im. Le­
nina — chlubę narodu radziec­
kiego, kwartały wielopiętro­
wych gmachów, skwery i parki 
miasta Zaporcża, odbudowane­
go w- okresie powojennym. Na 
koryzoncie zarysowują się kom­
pleksy gmachów przemysło­
wych.

Tu, obok Dnieprogesu, weź­
mie pogzątek nowa wielka bu­
dowa. Na południe od Dniepru, 
przez ukraińskie stepy i dalej, 
przez ziemie krymskie przebie­
gać będz4e trasa kanałów Połud- 
niowo-Ukraińskiego i Północno- 
Krymskiego.

Wody Dniepru nawodnią 3 mi­
liony 200 tys. hektarów ziem: 
w południowych okręgach 
Ukrainy i północnych Krymu. 
Ogromne przestrzenie tak "czę­
sto dotychczas nawiedzane 
przez klęskę ‘posuchy, zamienią 
się w urodzajne pola i żyzne 
pastw.ska. Nawadnianie odby­
wać się będzie mechanicznie i 
w tym celu w pobliżu miasta 
Kachówka zbudowana będzie 
potężna elektrownia wodna o 
mocy 250 tyis. kilowatów, wiel­
ka tama, zbiornik wodny- pojem­
ności 14 miliardów metrów sze­
ściennych, stacja pomp i wiele

! ką na wszystkich wielkich bu­
dowlach. Pierwszymi budowni- 

1 czymi w Kachówce byli absol- 
1 wenci szkół rzemieślniczych, 
j technicznych i politechnik.

i Dlaczego młodzież 
\ spieszy na wielkie 
i budowle ?

Gdy Aleksander Szwydkoj, 
Antonina Doroszenko i Nadzie­
ja Jakowienko dowiedzieli się 
o rozpoczęciu budowy kachow- 
skiego hydrowęzła, wysłali na­
tychmiast Ust do kierowmka 
budowy. „Braliśmy udział w od­
budowie Dnieprogesu — pisali. 
Zdobyliśmy duże doświadczenie 
i chcemy teraz budować kanały 
na Ukrainie i na Krymie. Prosi­
my bardzo o przyjęcie nas do 
pracy przy tej budowie."

Codziennie tysiące podobnych 
listów przybywa do zarządu bu­
dowy. „Jestem wykwalifikowa­
nym tokarzem i na pewno przy- 
dam się wam — pisze Wasyl 
Jaroszenko. Fabryka, w której 
pracuję, da mi zwolnienie, je­
żeli zgodzicie się mnie zaanga­
żować. Nie odmawiajcie, pro­
szę mej prośbie".

ir mych urządzeń. 
Krymski system

Ukraińsko-
irygacyjny 

składać się będzie z wielu dzie-
siątków tysięcy kilometrów ka­
nałów.

Wszystko to jest sprawą nie­
dalekiej przyszłości. W ciągu 
5—6 lat step ukraiński zmieni 
się w kraj obfitości i wspania­
łych urodzajów.

Młodzież
na przedniej linii

Radziecka młodzież bierze 
czynny udział w gigantycznej 
budowie na Dnieprze. Już od 
dawna cechuje ją zasada — być 
pierwiszą w szeregu budowni­
czych. Tak było również w la­
tach przedwojennych pięciola­
tek stalinowskich, gdy pełną 
parą odbywało się uprzemysło- 
wienie kraju. Radziecka mło­
dzież dała wówczas przykłady 
niezwykłego entuzjazmu pracy 
prziy budowie elektrowni na 
Dnieprze, magnitogorsklch za­
kładów przemysłowych, Stoli- 
nowsktoj fabryki traktorów i 
wielu innych.

W okresie powojennym wi­
dzimy znowu młodzież radziec-

w przemyśle węglowym
Pragnienie znalezienia się w 

pierwszych szeregach budow­
niczych wielkich obiektów ko­
munizmu — oto co przyświeca 
młodzieży radzieckiej dążące] 
na Ukrainę, nad brzegi Wołgi, 
do Turkmenii.

Chcę kierować 
„kroczącą koparką^

Do należytego wykorzystania 
nowoczesnych maszyn, urządzeń 
i aparatów, jakie codziennie 
przybywają w wielkich iloś­
ciach na budowę potrzebne są 
znaczne zastępy wykwałlfikowa 
nych robotników. W tym celu 
uruchomiono przy budowie sieć 
kursów dla kierowców, mecha­
ników, szoferów itd.

Młodzież nie posiadająca spe-
cjalnego 
zmienić, 
osiągnąć 
kto chce

zawodu lub chcąca go 
z łatwością może to 
na budowie. Każdy, 

się uczyć, korzysta ze
stypendium państwowego.

Dwudziestoletni tokarz Ana­
tol Tkaczenko, stachanowiec, 
pracował w fabryce aluminium.

odpowiedni kurs i wkrótce 
nie przy motorze potężnej

Miasto w stepie
Jak wysepki na oceanie

sta-
ma

lOZ-
siadły się wśród stepu osady 
budowniczych. Ich budowa od­
bywa się w tempie przyspieszo­
nym. Powstają domy mieszkal- 
nć, kluby, szpitale... Wzdłuż 
trasy przyszłych kanałów wyra­
stają fabryki betonu, garaże, 
magazyny, warsztaty pomocni­
cze.

Wśród budowniczych osiedli 
znajduje się Aleksander Szwyd­
koj, który kieruje brygadą mło­
dzieżową. Jego brygada wybu­
dowała już dziesiątki wygod­
nych, pięknych dwurodzinnych
domków dla budowniczych 
nału.

Kanały w stepie — to nie 
ko woda dla pól Wzdłuż

ka-

ich
tras wyrosną nowe miasta z 
parkami, ogrodami, szkołam., 
stadionami sportowymi i teatra­
mi.

Powstaną nowe ośrodki żjycia
gospodarczego i kulturalr.egi

Przybył na budowę z zamia’em rezultat twórczego wysiłku na- 
opanowarra zawodu kierowcy j rodu.
koparki. Obecnie przechodzi on G. Stnpakow

Ta karczma Rzym się nie nazywa
Nie tańczą, co 

soło im nie jest, 
jest cygara, palą 
Jakby się chcieli

prawda. We 
Ale lulki, to 

na potęgę, 
w obłoku dy-

mu schować przed ludzkimi o- 
cz^mi. Zresztą, że obcięliby się 
schować, to fakt niezaprzeczal­
ny.

„Times” wyraźnie napijał, że 
atlantycka konferencja w Rzy­
mie nie wczas wypadła tzn., że 
wypadła niefortunnie w czasie 
sesji ONZ, na której Atlanty- 
dzi wygłaszali sążniste mówki 
na temat „rozbrojenia". Tam w 
Paryżu o rozbrojeniu, a tu w 
Rzymie, o wyścigu zbrojeń. Po 
takiej łamigłówce warto by rze­
czywiście włożyć głowę w ku­
beł z lodem i odetchnąć. Cóż 
kiedy im się Rzymu zachciało.

Zjechali do Rzymu, ale nie 
wszystkimi drogami, które do 
niego prowadzą. Przyjechał4 
iedrą jedyną drogą, mianowicie 
tą, którą przed laty maszero­
wał na Rzym niejaki Mussol nl. 
Droga była specjalnie zarezer­
wowana dla członków paktu at- 

, lantyckiego. Zresztą nikt poza 
nimi nie chciałby nią jechać

1 Jest to bowiem droga wojny.

Nic dziwnego, że tą drogą nie 
do prawdziwego Rzymu trafili, 
ale do zajazdu premiera De Ga­
speriego, w którym się schronili 
i radzą. A że ten zajazd Rzym 
się nazywa? Niech będzie...

Rzym, wspaniała stara kultu­
ra, Colotsseum i Kapitol, M chał 
Anioł, Rafael itd. Ale nie to naj­
ważniejsze. Po stokroć ważniej­
szy jest lud rzymski, przed któ­
rego surowym spojrzeniem u- 
czestnicy atlantyckiej konferen­
cji ukryli się w cieniu chrześci­
jańsko - demokratycznej policji 
De Gasperiego.

Cóż De Gaisperi i jego pał­
karz, minister policji Scelba 
maią wspólnego z prawieczną 
kulturą Rzymu? Tyle, że sprze­
dają za bezcen zabytki Amery­
kanom do kretyńskich filmo­
wych przeróbek.

Jeszcze mniej łączy rząd wło-
ski z ludem Rzymu, cierpiącym

O 
nie

tym, że posiadamy kopal- 
węgla, że należymy do

przodujących w wydobyciu wę­
gla państw, że jest on niezbęd­
ny do opalania naszych miesz­
kali, dla przemysłu — o tym 
wiedzą wszyscy.

Nie wszyscy zdają sobie jed­
nak sprawę z tego, że węgla 
potrzebujemy z miesąca na 
miesiąc więcej. Powstają bo­
wiem nowe fabryki i huty, no­
we domy mieszkalne a nawet 
miasta. Mechanizujemy w.ęc 
pracę w kopalniach. Pracę łudź
ką zastępujemy pracą maszyn. 
Do tego potrzebni są jednak 
ludzie, którzy umieją je obsłu-
giwać. I tutaj rozwijają się
piękne perspektywy zdobycia 
zawodu i to zawodu wysoko­

Z pamiętnika Bartoszakowej'
5 cetnarów żyta

15 cetnarów ziemniaków 
4 sterty gałęzi

— równowartość gotówkową 
tych produktów otrzymywać 
miała corocznie, zgodnie z u- 
mową, Józefa Bartoszak, wdo­
wa po robotniku rolnym w ma­
jątku Łękno, pow. Środa. 
Wspólnie z mężem przez dwa­
dzieścia parę lat zginała kark 
w ciężkiej robocie na „pań­
skim". Gdy mąż umarł przyzna­
no jej po wielu staraniach rocz­
ny deputat. Stara Bartoszako­
wa, mieszkająca samotnie we 
wsi Utrata, pow. Jarocin, otrzy­
mywała rentę z majątku Łękno 
do roku 1947.

Atoli w roku 1947 któryś z 
urzędników mamtku wpadł na 
gemalny pomyisł, że właściwie 
można by zaoszczędzić trochę 
grosza, 4eśli by tak pozbawić 
staruszkę renty. I uczyniono to.

Od tego .czasu aż do fjnia dzi- 
sie4szego harmonogram zajęć 
Józefy Bartoszak przedstawia 
się następu4ąco:

Marzec 1947: Bartoszakowa 
nr^edstawia swoją sprawę w 
ówczesnym Zarządzie Gminnym 
w Nowym M:eście, Zarząd 
Gminny wzywa pisemnie maj. 
Łekno do wypłacenia deputatu. 
Ł^kno milczy.

Lato 1948: Bartoszakowa 
przedstawia sprawo w ówczes­
nym Starostwie w Środzie. Sta- 
ros^ro nr?- rzeka interwenio-

dla Bartoszakowej wysyła od-
powiednie 
Poznaniu.

Kwiecień 
nie widząc 
cji, pisze 
mady".

Czerwiec

pismo do WRN w

1951: Bartoszakowa,
skutków 

drugi list
interwen- 
do „Gro-

1951: Do Bartosza-
kowej przyjeżdża przedstawi­
ciel WRN wraz z przewodni- 
ęzącym GRN z Nowego Miasta.
Przewodniczący
wymówką:

GRN z lekką
„Nie mieliście się

weń Łekno
3 sierpnia 

ni«~e w te’

milczy.
1950: Bartoszakowa 
cprawie do Woje- 

Rady Narodowej.
WPN i Łękno — milczą.

17 października 1950: Barto- 
s^-kowa norowme pisze do 
WPN. WRN i Łękno — milczą.

19 arudnia 1950: Bartoszako- 
w? stara robotnica rolna, decy- 
d ”’e się nanisać list do redak- 
c:: chłopskiego pisma „Groma- 
d" Redakcja liftem 039402/
^".SO z dnia 15 lutego 1951 r. I 
odpowiada, że w sprawie renty *

też gdzie udać, Bartoszakowa, 
tylko do „Gromady", żeby nas 
opisali?". Przedstawiciel WRN: 
„W ciągu 3—4 tygodni Wasza 
sprawa zostanie pozytywnie za­
łatwiona".

Wrzesień 1951: Bartoszako­
wa, obliczywszy sobie, że 4 ty­
godnie już minęły, pjisze znów 
do .„Gromady". „Gromada" mil­
czy.

Październik 1951: Bartoszako­
wa nigdzie nie pisze, tylko cze­
ka.

Listopad 1951: Bartoszakowa 
zwraca się ze swoją sprawą do 
„Głosu Wielkopolskiego".

Nie wńadomo, jak ułoży się 
dalsza kolejność wydarzeń, 
związanych ze sprawą renty dla 
Józefy Bartoszak. ChcieFbyśmy 
jednak bardzo, aby okres pisa- 
n:ny, zwodzenia i pocieszania 
ob. Bartoszak zakończył się 
bezpowrotnie. 75-letnia robotni­
ca rolna, która całe życie haro­
wała ciężko na obszarniczej 
ziemi, winna otrzymać należne 
jej zaopatrzenie. Jeśli gospodar­
stwo w Łęknie nie może płacić 
deputatu, sprawą ta winien za- 
4ąć się Zakład Ubezpieczeń 
Wzaiemnvch.

Wierzymy, że do kalendarzy­
ka ostatnich wydarzeń w życiu 
Józefy Bartoszak z Utraty, pow 
Jarocin, będzie można wkrótce 
wnisać czerwonym ołówkiem:

Grudzień 1951: Bartoszakowa 
otrzymuje pismo z WRN, dono­
szące o pomyślnym i ostatecz­
nym załatwieniu jej sprawy...

MIK

rykanom bowiem potrzeba Ich 
więcej, potrzeba tysięcy ton 
mięsa armatniego, ponieważ 
kryzys zatrzymuje w biegu ame­
rykańskie maszynki, przerabia­
jące krew na złoto.

Choć atlantydzi ułożyli cyro­
graf, cieszyć się nie ma ą z

cy naszego województwa; nie 
znają dobrych warunków praoy 
w przemyśle węglowym. Sw.ad 
czą o tym stosunkowo słaoe 
wymki akcji werbunkowej do 
przemysłu węglowego. Nie w e 
dzą o tym dlatego, bo terenowe 
referaty zatrudnienia me prze- 
4awia:ą dostatecznej aktywmo- warunkach

kwalifikowanego dla młodzieży 
w wieku od lat 17—20. Szkoły 
górnicze zapewniają jej bez­
płatną naukę, mieszkanie, wy­
żywienie i umundurowanie.

i Dla tych, którzy przekroczyli 
i 20 rok życia nie jest byna j­
mniej zamknięta droga do pracy 
w przemyśle węglowym — do 
korzystania z ulg i przywilejów, 
jakie da je każdemu pracowni­
kowi przemysłu węglowego Kar­
ta Górnika, do awansu zarówno 
zawodowego jak i społecznego.

O tym jednak nie wszyscy 
wiedzą. O ile bowiem młodz eż 
chętnie garnie się do szkół gór­
niczych i do pracy w kopal-- 
niach, o tyle gorzej jest z oso­
bami, które związane są z do­
tychczasowym miejscem zanre- 
szkania. Są to przeważnie lu- 

i dzie żonaci. A przecież dla nich 
| pobudowane hotele robotnicze. 
I Odpada więc kwestia braku 
j mieszkania. Buduje się również 
jednorodzinne domki.

Nie wiedzą o tym nreszkań-

czego. Bo też i kogo on obowią­
zuje? Z pewnością nie narody 
Zachodniej Eurcpy, które wie­
dzą, że wyniki atlantyckich na­
rad są zawsze podobne: zamy­
kanie fabryk, wyrzucanie robot­
ników na bruk, zwyżka cen. 
głód i transporty amerykańskiej 
broni...

Atlantyckie towarzystwo do 
handlu mięsem armatnim, które 
odbywa swe obrady pod strażą 
zbirów w karczmie De Gaspe- 
riego, pijące coca-colę i palące 
amerykańskie cygara nie znaj-
dzie uroania w oczach naro
dów. Narody bowiem pragną 
pokoju, walka o pokój stanowi

nędzę z łaski De Gasperiego część życia melonów
IhH71 nr Darir^n T o

jego amerykańskich szefów.
Nie do Rzymu więc trafili 

czJonkowie paktu atlantyckie­
go. Rzym ich nie zapraszał.

Schronili się w karczmie pil­
nowanej przez siedem kordo­
nów, sformowanych z bojówką- 
rzy faszystowskich, pogrobow- 
ców Mussoliniego i, jak donoszą 
poufnie atlantyccy dziennika­
rze, kłócą się, jak ułożvć atlan­
tycko - adenauerowski cyrograf. 
Poradziłby im nasz Twardow­
ski, gdyby nie ugrzązł biedak na 
księżycu. Poradziłby im, żeby 
się czym prędzej z Rzymu wy­
nosili i wiali tam, gdzie pieprz 
rośnie. Ale i tam dpsięgnie ich 
czujne, uważne, surowe spojrzę* 
ne ludzi miłujących pokój.

Zresztą, jeśli idzie o najważ­
niejsze punkty cyrografu, mia­
nowicie o sprzedaż dusz, to u- 
łożyli oni warunki z Adenaue- 
rem już wcześniej w Paryżu 
Twardowski i jego diabeł byli 
detallstami — handlowali jedną 
duszą. Atlantydzi prowadzą wy­
mienny handel dusz na wielką

ludzi w Paryżu, Londynie i Rzy-
me.

I dlatego amerykańska kar­
czemka De Gasperiego napraw­
dę Rzym się nie nazywa.

Andrzej Rumian

ści; nie informują o 
pracy w przemyśle
nie troszczą się- o 
planu werbunku.

Chociaż do akcji

węglowym, 
wykonanie

werbunko-
wej włączyły się takie organi­
zacje masowe i ppLtyczne 'ak. 
ZSL, ORZZ, Kom. Woj. ,S. P- 
Żyr. Naucz. Polskiego. Z w. Za w.

i Prac. Rolnych, ZMP.
Dyrekcja Okr. Poczt, t 

, to uczyniły najczęś-
Rob. i 
7SCh, 
Telek.,

■4 tylko nominalnie.
Dlatego też plan werbunku 

za m4esiąc listopad wykonany 
■rostał zaledwie w 60%). Jedy- 

powiat Jarocin wykonał 
plan w 100%>. Drugie m.ej- 

zajmuje powiat Ostrów 
'o), trzecie powiat i miasto 

Piła (750/c), czwarte Poznaft- 
miasto (60%).

nie

rce 
'83%

Tylko od uaktywnienia pracy 
referentów zatrudnienia przy 
prezydiach miejskich i powia­
towych rad narodowych i ści­
słe4, aktywnej współpracy z ni­
mi organizacii masowych i poli­
tycznych zależeć bodzie wyko­
nanie planu werbunku s:ł robo- 
czych do przemysłu węglowego. 
Wo4ewództwo nasze posiada 
bowiem jeszcze rezerwy nie wy­
korzystanych sił roboczych, 
szczególnie w takich powiatach 
4ak Konin, Koło i Turek. Nie­
stety w tych -właśnie okręgach 
akcja werbunkowa przeprowa­
dzona jest szczególnie on:es ale.

Cz. W.

4%^

Ho

s?) W'

O I £

Szkolą w Gorzycach Wielkich została zaprojektowana naj­
później ze wszystkich budujących się szkół w pow. ostro­
wskim, gdyż dopiero w roku 1948. Budową rozpoczęto w 
roku 1949, a wykończono już w sierpniu br. dzięki pomo­
cy członków Ochotniczej Straży Pożarnej, jak również 
miejscowych t chłopów. — Na zdjęciu nowa szkoła, w 
której już od 1 września br. młodzież zdobywa wiedzę.

Wizyta buchaltera

skalę. Handlują duszami 
własnymi.

Adenauer obiecuje 300 
dusz niemieckich, Schuman

nie

tys. 
rzu-

ca hojną ręką tysiące francu­
skich, De Gasperi — włoskich. 
Wszystko to jednak mało. Z 
taką ilością dusz w ogóle cyro­
grafu nie warto spisywać. Ame-

Fragment Zielonej Góry 
wg. starego ntychu

Mój znajomy nie jest reakcjon:stą. Tego nie 
można mu zarzucić, pracu4e bowiem rzetelnie, 
chce pracować jak najlepiej, ale — nie wszyst­
ko rozumie. Przed wojna pracował w jednej 
z fabryk, był pracownikiem buchalterii. Jak 
sam mówi — miał się dobrze. Nie bał się bez­
robocia tak, jak inni, bo — zostawmy na boku 
bliższe szczegóły — fabryka miała wyjątkowy 
charakter: nie dotykało jej niszczące brzemię 
ustawicznych kryzysów. Należała do zagranicz­
nych ^szwajcarskich) kapitalistów, którzy nie 
dopuścili do żadnej konkurencji. Byli monopo­
listami w Polsce.

Ale zostawmy sprawy fabrykantów. Otóż 
mój znajomy rozmawiał ze mną kilka dni temu 
dosyć długo, a w rozihowie tej ucarcie wracał 
do motywu, że „... przecież przed wojną mo­
głem za moją pensję kupić tyle a tyle a prze­
cież pracowałem u kapitalistów, o których pan 
inaczej się nie wyraża jak wyzyskiwa- 
c z e“.

„Jacy tam wyztyskiwacze?" — zapytywał pan 
Kazimierz. — „Zarabiałem te trzvista złotych i 
zdawało mi sie, że żyję jak król. A co? M;. - 
łem narzekać?". Ten ostatni wykrzyknik mego 
znajomego był odruchem na skrzywienie prze­
ze mnie ust, czym podświadomie wyraziłem 
dezaprobatę dla jego wypowiedzi. „A weź pan 
cenv. Ot! Patelnia kosztuje kilkadziesiąt, zło­
tych!". Ja nie twierdzę, że wszystko jest złe, 
co się u nais w Polsce robi. Bo to i urlopy, i 
wczasy, i pracę można dostać, a także z tym 
„zlepem", ...no trochę biurokracji tam siedzi, 
ale zasada, proszę pana, zasada piękna, nie 
powiem... Tylko żeby do tego wszystkiego, to­
warów więcej na rynek rzucić".

ZapaFliśmy papierosa. Pan Kazimierz czekał 
co mu odpowiem, uważał słusznie, że nie po­
zostanę dłużny jego wypowiedzi.

„Zaczął pan — powiedziałem — od niewła­
ściwego końca. Mówi pan, że przed woj­
ną, chociaż u kapitalistów znajdował pracę, 
których ja nieodmiennie nazywam wyzyskiwa­
czami, to jednak żyło się wam nieźle. Tego 
wcale me mam zamiaru zaprzeczać. Istotnie 
kto miał stałą, dobrą pracę u kapitalistów, tak 
źle nie zarabiał. Ilu jednak takich było? Niech 
pan sobie uświadomi, jak żyli ci pracownicy 
umysłowi, powiedzmy buchalterzy, którzy pra­
cy znaleźć nie mogli. No niech mi pan powie, 
jakby pan żył, gdyby .pewnego dnia w 1936,

czy 37 roku oświadczono, że po wypłaceniu 
trzymiesięcznego odszkodowania, albo i bez te­
go może pan sobie szukać innego zatrudnie­
nia. Znalazłoby się? Co?"

Pan Kazimierz zmarszczył brwi, strzepnął 
popiół papierosa i powiedział: „Hmm... byłoby 
nietęgo. Szukałbym pracy...".

„Ale czy miałby pan pewność znalezienia 
zatrudnienia?" — nastawałem. Buchalter odpo­
wiedział po namyśle: ,,... chyba nie. Różnie by­
wało. Bezrobotnych pracowników umysłowych 
było tysiące, to fakt”.

„No właśnie. A teraz, takiego niepokoju nikt 
nie ma. Pracy w Polisce jest dużo i głód w oczy 
żadnej rodzinie nie zagląda. Pewno, że po bro­
dzie nam masło i tłusty sos nie kdpie, ale do 
garnka mamy co wsadzić. To fakt niezb:ty. 
Prawda?". Pan Kazimierz kiwnął głową, że snę 
z tym zgadza, a ja tymczasem ciągnąłem da­
lej: „Mówił pan także, ze przed wojną żyło 
się wam nieźle. Żyło się wam dobrze nie tyl­
ko dlatego, że należeliście do ludzi w pewnym 
sensie uprzywilejowanych, mających stałe za­
trudnienie, lecz także ponieważ oddzielała 
was od chwili obecnej wojna, która zniszczyła 
nasz kraj".

„Jak to? — wybuchnął nasz buchalter — czy-
tałem kiedvś artykuł w waszej gazecie, ze
okres odbudowy zniszczeń już zakończyliśmy. 
Pan sam o tym pisał."

„Pisałem. Odbudowa s:ę zakończyła w sensie 
odbudowania przedwo4ennego poziomu pro­
dukcji, Zniszczenia wojenne ciążą na nas dalei. 
Gdyby zamiast trudne4 odbudowy te cztery bli­
sko lata poświecić na rozbudowę, k^a4 nasz, 
który i tak zrobił już olbrzym4 krok naprzód 
oczywiście, wyglądałby ''eszcze lenie’ Choćby 
pod względem sytuacii mieszkaniowej.'

„No tak — zgodził się pan Kazimierz — to 
racja. Rozumiem co ma pan na myśli."

„A teraz niech nan snojrzy na te książecz­
kę". Wyjąłem z biblioteki przedwo4ennv mały 
rocznik statystyczny. Buchalter wziął go do ręki, 
obrócił kilka raziv. „Proszę. Niech pan otworzy 
tam, gdzie założyłem kartkę pap4eru. Sn to 
cyfry, które przygotowałem sobie do artykułu. 
No co? Ma pan?"

„Mam."
„Niech pan przeczyta." ♦

(Ciąg dalszy na sir. 4}
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03 naszych korespondentów

30 milionów kwh 
oszczętl a -ś i

Wykonali przed terminem
Radosne nowiny

Zakłady Sieci Elektrycznej 
Gliwicach uzyskały w bież, reku

w

znaczne oszczędności w dziedzinie 
energii elektrycznej, likwidując 
do 2 proc, straty w stosunku do 
całej rozprowadzanej energii. Uzy­
skały one w ten sposób oszczęd­
ności obliczane na 36 milionów 
kw/godzin, co stanowi ilość ener­
gii elektrycznej zużywanej w cią­
gu roku przez tak wielkie miasta 
jak Chorzów, lub Katowice.

3-salowe kino
Na terenie Marszałkowskiej 

Dzielnicy Mieszkaniowej wybudo­
wane będzie pierwsze w Polsce 
3-salowe kino, mieszczące się czę­
ściowo pod ziemią. Dla trzech sal 
rozmieszczonych w półkolu czyn­
ny będzie 1 hall kasowy i pocze­
kalnia. Na dachu kina mieścić 
się będą zieleńce, za kinem loka­
le usługowe.

Niemal każdy dzień przynosi 
meldunki o wykonaniu przez 
poszczególne zakłady pracy ró­
żnych branż rocznych planów 
produkcyjnych.

W dniu 21 listopada plan 
produkcyjny wykonało Gorzo­
wskie Przedsiębiorstwo Tereno­
we Materiałów Budowlanych 
Zakład nr 2 w Brzozowcu, pow. 
Gorzów. Pracownicy tego przed 
siębiorstwa, podobnie jak w 
roku ubiegłym wykonali przed­
terminowo zadania produkcyj­
ne roku bieżącego, zadania o 
30% wyższe od roku 1950.

Również załoga Spółdziel­
czych Zakładów Przemysłu
Drzewnego Świebodzinie

2 tysiące punktów 
bibliotecznych

W ciągu kilku lat po wyzwole­
niu poważnie zwiększyły się księ­
gozbiory bibliotek publicznych w 
wojew. poznańskim. Liczą one o- 
becnie 1(200.000 tomów w mia­
stach 1 wsiach.

Nowoczesna fermentownla 
tytoniu

Jeszcze w bieżącym miesiącu w 
Augustowie oddana zostanie do 
użytku nowoczesna fermentownia 
tytoniu, która przerabiać będzie
rocznie około 2.800 ton liści 
niowych.

tyto-

Punkty odżywcze 
dla kolejarzy /

Na większych stacjach Szcze 
cińskiej Dyrekcji Kolei Państwo­
wych otwarte zostały punkty od­
żywcze, wydające gorące posiłki 
członkom drużyn parowozowych i 
konduktorskich.

Krecie drenowanie
pól

W województwie 
przeprowadza się 
krecie drenowanie 
ten przeprowadzany

^olsztyńskim 
ostatnio tzw. 
pól. System 
jest przy po-

wykonała swój plan pracy 1 to 
na 41 dni przed terminem.

Ze swego obowiązku wywią­
zali się również przedtermino­
wo robotnicy Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego w Witnicy, 
pow. Gorzów.

Jeszcze wcześniej, bo już w 
październiku załoga Państwo­
wej Centrali Drzewnej w Go­
rzowie mogła zameldować o 
wykonaniu planu. Do dnia 1 11- 
stop*da bież, roku osiągnęła 
już produkcję przekraczającą o 
13% zadania przewidziane pla­
nem rocznym.

Poszczególne komórki wy­
mienionej Ekspozytury PCD, a 
wśród nich baza spedycyjna w 
Gorzowie, która już 1. 11. br. 
przekroczyła plan o 35%, baza 
w Grębocicach j Lipinach i in­
ne — przyczyniły się walnie 
do tego sukcesu.

Jest to również w dużej mie­
rze zasługą właściwie pojętej 
współpracy z Okręgiem Lasów 
Państwowych w Zielonej Gó­
rze i PKP. Owocna współpraca 
z PKP pogłębiona zostanie je­
szcze przez przeszkolenie spe­
dytorów 1 składnicowych PCD 
na specj*lny-m kursie.

Z Gorzowskiego Okręgu La­
sów Państwowych jako pierwsi 
zameldowali o wykonaniu rocz-

nego planu produkcji pracow­
nicy Nadleśnictw* w Podju- 
chach. Plan wykonali bowiem 
na 53 dni przed terminem i to 
przy niepełnej obsadzie etatów 
pracowniczych. Pomogło im w 
tym zastosowanie mechaniza­
cji prac leśnych, szczególnie 
wyrębowych.

Sukcesy produkcyjne zależą 
w dużej mierze od umiejętne­
go zorganizowania pracy i wła­
ściwego pojęcia sensu współz*- 
wodnlctwa pracy. Świadczą o 
tym osiągnięcia pracowników 
Zakładów Porcelitu w Chodzie­
ży. We współzawodnictwie pra­
cy bierze t*m udział 75,9% za­
łogi. Wśród niej jest sporo 
młodzieży, w tym większa 
część ZMP-owców.

Pracownicy podejmują zobo­
wiązania indywidualne i ze­
społowe. Współzawodniczą też 
1 z innymi zakładami. Nie dziw 
więc, że osiągają naprawdę pię­
kne rezultaty. W III kwartale 
bież, roku wyróżnili się: tokarz 
Radka — 164 proc, normy, ma­
larz ceramiczny Gór*l — 16(? 
proc., transporter towaru Ko­
nieczka St. — 200 proc., oraz 
ZMP-owcy: lejarka Wodecka 
— 140 proc., mal*rka ceramicz­
na Walczak — 144 proc, oraz 
kalkarka ceramiczna Now*- 
czyk — 156 proc, normy.

W rozwijaniu współzawodni­
ctwa pracy pomag* dobrze zor­
ganizowana praca propagando­
wo: na frontowej ścianie gma-

chu zawieszono gablotkę, w 
której umieszcza się portrety 
wybitnych przodowników 1 
wszelkie informacje dotyczące 
współzawodnictwa pracy. Or­
ganizuje się również pogadan­
ki, n* których omawia się osią­
gnięcia, analizuje się błędy itd. 
Wszystko to pomaga załodze 
w przedterminowym wykona­
niu zadań produkcyjnych.

CW

Obok wielu spraw przechodzi­
my, jakby były -normalne i po. 
wszechne, chociaż w treści swo­
jej należą do niezwykłych i wiel­
kich, o których nie tak dawno 
jeszcze nie można było myśleć 
Nie dziwimy się dziś traktorom 
na polach, elektryczności w do. 
mach wiejskich, bibliotekom w 
najbardziej zapadłych wioskach, 
ani synom robotników rolnych na 
wyższych uczelniach, czy olbrzy­
mim funduszom przeznaczonym na 
stypendia. Przed wojną powstanie 
ogniska muzycznego w Gułtowach 
(pow. Środa), albo — jak to o- 
statnio miało miejsce — w Gąsa. 
wie (pow. Żnin), gdzie 80 dzieci

Poznań coraz ładniejszy

(fot. St. Laskowski)' 
Malowniczo wyglądają w promieniach jesiennego słońca 
brzozy Maltańskiego Parku. Malta — dzielnica słabo zna­
na lewobrzeżnemu Poznaniowi — w roku przyszłym sta­
nie się ośrodkiem zainteresowania nawet tych ludzi, któ~ 
rzy dotychczas rzadko tam zaglądali: sztuczne jezioro z 
ogromną plażą i wspaniałym torem regatowym będzie bo­

wiem gotowe na wiosnę 1952 roku

■ ’ 4

Meldunki z cukrowni

mocy specjalnego pługa, ciągnio-
nego 
tym 
pola.

przez 
drenuje

traktor. Systemem 
się dziennie 4 ha

W
Dom Marynarza

porcie gdańskim powstanie
wspaniały Dom 
którym znajdą cię 
blioteka, jadalnia,, 
wa, sala zebrań zs 
turą kinową, kryta

Marynarza, w 
palmlarnia, bi- 
sala wykłado- 
eceną i apara- 
pływalnla, ga-

binet lekarski i izba chorych. Po­
koje gościnne zajmować będą dwa 
piętra, w podziemiach mieścić się 
będą sale sportowe.

Zgłaszając się 
do pracy w prze= 
myślę węglowym 
— zapewniasz 
rodzinie i sobie 
dobre warunki 
materialne

Kampania cukrownicza w Cu­
krowni w Zdunach przebiega 
sprawnie i bez awarii.

Planowa odstawę* buraków 
zdała egzamin: przed cukrow­
nią nie ma kolejek czekających 
na odbiór buraków chłopów, 
jak to się niestety, zdarzało w 
latach ubiegłych. Odbiór od­
bywa się sprawnie 1 szybko.

Przedkampanljne remonty ma­
szyn pozwoliły terminowo roz­
począć kampanię. Tok samo 
przeprowadzone w odpowied­
nim czasie przeszkolenie facho­
we pracowników zwiększyło 
wydajność pracy i umożliwiło 
zatrudnienie większej ilości ko­
biet, których liczba osiąg* w
tej chwili 26% ogółu 
nlonych.

Rozwinięte jest też 
wodnictwo pracy i to

zatrud-

współza- 
zarówno

indywidualne jak i grupowe i

Wizyta buchaltera
(Dokończenie ze str. 3)

Pan Kazimierz chwilę wpatrywał się w ta­
bele cyfr, które mówiły o stanie produkcji 
kilku ciekawych, niezwykle charakterystycz­
nych produktów. Węgla w 1913 roku produ­
kowano w naszym kraju 41 milionów ton, w 
1928 to samo, w 1937 ,...36 milionów ton. Stall 
W 1913 — 1,7, w 1928 — 1,4, a w 1937 — 1,5 
milionów ton. Superfosfatów w tych samych 
latach kolejno w tysiącach ton: 196, 274, 177. 
A cukru, który jest poniekąd wskaźnikiem po­
ziomu życiowego społeczeństwa w 1913 w ty­
siącach ton 571, w 1928 (a więc w latach tak 
zwanej „prosperity") 505, w 1937 — 506 Łys. 
ton.

„Co pan na to?" — zapytałem.
„Trudno od razu odpowiedzieć. Wynika Z 

cyfr (a ćyfry są nieubłagane), że kraj nasz 
przed wojną nie tylko stał w miejscu, lecz co­
fał się Węgla mniej, cukru mniej, nawozów 
sztucznych mniej, produkcja stali spadała..." 
(a przyrost naturalny rósł!).

„No właśnie. A my, proszę pana, budujemy 
teraz taką hutę, której produkcja będzie więk­
sza niż wszvstkich hut przedwojennych razem 
wziętych. Węgla produkujemy dwa razv wię- 
cei niż przed wojną, cukru takiże. Budujemy 
ileś tam setek fabryk, o których przed wojną 
sie nam nie śniło Zapaliłem się w tym prze­
konywaniu i w pierwszej chwili nie zauważy­
łem, jak pan Kazimierz zamruczał: „Wszystko 
pięknie, ale dlaczego patelnia kosztu’e kilka­
dziesiąt złotych, gdiv tak pięknie idzie pro­
dukcja stali i węgla?".

„Tego pan nie rozumie? Ma pan wyobraź­
nię?".

Pan Kazimierz był zakłopotany tym pyta­
niem. „Może mam, taką buchalteryjną wy­
obraźnię..."

„Właśnie o taką mi chodzi. Więc niech pan 
sobie wyobrazi, że ma pan przedsiębiorstwo."

„... że jestem kapitalistą, tak pan myślał?" 
— powiedział buchalter z nieukrywaną ironią.

„... no powiedzmy. Celem pana' jest zwięk­
szenie dochodów przedsiębiorstwa. Co pan ro­
bi, znając dobrze buchalterię?”

„Ano inwestuję. Kupuję maszyny, rozbudo­
wuję przedsiębiorstwo" — odpowiedział pew­
nie buchalter.
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„Z czego pan bierze środki na rozbudowę?" 
„Jak to z czego? Z kredytów, z części wpły­

wających dochodów, uruchamiam wszystkie 
aktywa."

„... a jeśli, powiedzmy, z kredytem jest cięż­
ko?"

„No to rzucam ile się da z dochodów na in­
westycje."

„Opłaci się to?"
„Pewno, że się opłaci. Inwestycje po kilku 

latach dadzą większy dochód... Inaczej nie 
opłacałoby się rozbudowywać..."

„Więc przyszedł pan na nasze podwórko. In­
westujemy w naszym kraju z dochodu, który 
naukowo nazywa się narodowym Zamiast pro­
dukować pełną parą patelnie, chwilowo pro­
dukujemy stal i żelazo na maszyny, na nowe 
fabryki, W tej chwili bezpośrednich korzyści 
z tego nie mamy, ale gdy te inwestowane ty­
siące, miliony ton stali zaczną pracować na 
pełnych obrotach, od razu bedzie dużo patelni. 
I nie tylko patelni. Prawda? A teraz inna spra­
wa. Uprzedzam tu pańskie zastrzeżenia. Chce 
mnie pan zapytać, dlaczego za swoje urzędni­
cze uposażenie nie może pan kupić tego co 
przed wojną. Powinien pan zrozumieć, że upo­
sażenie każdego pracownika jest dziś jego 
udziałem w konsumcji dochodu narodowego. 
Jeśli naród jako całość inwestuje, to musi się 
to odbijać na każdym jego członku, Niech mi 
pan powie szczerze: gdyby miał pan najzupeł­
niej wolny wybór — inwestować, żeby za kilka 
lat mieć więcej, czy nie inwestować, ale 
mieć, tak jak przed wojną coraz mniej. Co by 
pan wybrał?"

Pan Kazimierz poprosił o drugiego papierosa. 
„Dziwne pytania, powiedziałbym — nieoczeki­
wane. Trudno tak od razu odpowiedzieć. Chy- 
baby opłaciło się raczej — mówił powoli do­
bierając słowa — trochę się ograniczyć, a po­
tem..."

Na tym rozmowę przerwaliśmy, bo pan Ka­
źmierz spieszył się do domu. Dokończenie roz­
mowy odłożyliśmy na inny dzień.

„Dużo racji jest w tym, co pan mówi — po­
wiedział na pożegnanie — trudno tylko to 
wszystko zrozumieć, gdiy się na te sprawy 
patrzy z własnego, może zbyt małego podwór­
ka."

W słowach mojego rozmówcy wyczułem du­
żo szczerości.

5
międzyzmlanowe. Dzięki niemu 
obniżono np. zużycie węgla o 
18%, a koszt wyprodukowania 
1 q cukru, dzięki podiesieniu 
wydajności pracy, jest o 25% 
niższy od zaplanowanego.

W dużej mierze stosowaniu 
współzawodnictwa pracy nale­
ży przypisać fakt, że podjęte 
zobowiązania oszczędnościowe 
na sumę 1.800.000 zł zostało 
wykonane.

W chwili obecnej załoga Cu­
krowni w Zdunach znajduje się 
na drugim miejscu we współza­
wodnictwie między curokwnia- 
mi okręgu poznańskiego. Nie 
rezygnuje jednak z walki o u- 
zyskanie pierwszego miejsca, 
który to sukces osiągnęła przed 
dwoma laty.

Załoga walczy o wykonanie 
planu produkcji cukru przez 
lepsze niż w latach ubiegłych 
wykorzystanie surowca — bu­
raka. Tylko bowiem w ten spo­
sób pokryć będzie można stra­
ty spowodowane dotkliwą po­
suchą właśnie w czasie, gdy 
buraki cukrowe rozwijają się 
najlepiej. W wyniku tego, cho­
ciaż areał uprowy buraka cu­
krowego jest w tym roku o 
16% wyższy od areału roku 
ubiegłego, tegoroczny zbiór 
nie będzie jednak proporcjonal­
nie większy od zbioru zeszło­
rocznego. Cukrowość (buraka 
jest jednak w tym roku wyższa 
o 4,4%_j umiejętne jej wyko-

Janosz Ilkowski

chłopskich pobiera naukę muzyki 
— byłoby niesłychanym wydarzę-’ 
niem. Dziwnymi nazwano by wten­
czas chłopców i dziewczęta z Lu. 
bosiny (pow. Szamotuły), wyposa­
żających świetlicę własnymi siła­
mi, aby w ten sposób pomóc za. 
mierzeniom władzy ludowej. To 
samo miano otrzymałaby młodzież 
Fabianowa (pow. Ostrów), która 
niezmordowanie w tej chwili dąży 
do wybudowania własnej świetli­
cy. A są to przecież radosne no­
winy, które docierają do różnych 
referatów kulturalnych, do zarzą. 
dów, organizacji masowych, do są­
siednich osiedli, do redakcji...

Wiele tych radosnych nowin 
zawierają w sobie pękate od ko­
respondencji teczki urzędowe. O- 
powiadają one, że np, w Doru­
chowie (pow. Kępno) powstało 
przed paru dniami stałe kino wiej­
skie, w którym wielu mieszkań, 
ców po raz pierwszy w życiu o- 
glądało film ..., że młodzież stu­
dencka Kotlina (pow. Jarocin) 
swoim rodzicom — członkom spół. 
dzielni produkcyjnej zrobiła nie­
spodziankę, wystawiając sztukę 
AL Fredry że ... i wiele in­
nych przedsięwzięć, jest dokony­
wanych lub już dokonanych.

Oto przykłady tych dobrych 
wiadomości z teczki referenta kul. 
turalno - oświatowego przy Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej w O. 
strowie. Przytaczamy tylko jedną 
sprawą.

rzystnnle stwarza realną pod­
stawę dó wykonania planu pro­
dukcji cukru.

*
Po zakończeniu III dekady 

tegorocznej kampanii cukrow­
niczej, odbyły się w cukrowni 
w Gostyniu narady produkcyj­
ne w celu zmobilizowania ca­
łej załogi do podniesienia wy­
dajności pracy 1 obniżki kosz­
tów własnych produkcji. O- 
mówion© na nich błędy i nie­
dociągnięcia, podano sposoby 
i przezwyciężenia.

Zapoznano pracowników z 
wynikami współzawodnictwa 
pracy na poszczególnych sta­
cjach 1 między zmianami.

Najlepiej pracującą zmianą 
okazała się zmiana trzecia, Jó­
zefa Kwika. Zdobyła ona sztan­
dar przechodni. Pracownicy wy­
różnionej zmiany zobowiązali 
się podnieść jeszcze bardziej 
wydajność pracy, prowadzić o- 
szczędną gospodarkę materiało­
wą, zachować równomierną cią­
głość produkcji, by w ten spo­
sób obniżyć straty w cukrze i 
podnieść jego jakość. Postano­
wili też wzmocnić dyscyplinę 
pracy. Zobowiązujemy się —

Kąty Śląskie, 20 IX 1951 r.
...Komisja Oświatowa gminy 

Czarnylas dała mi zlecenie zor­
ganizowania zespołu dobrego 
czytania w Kuźnicy Kąckiej i 
Kątach Śląskich. Na zebraniu 
gromadzkim z miejsca postano­
wiono założyć świetlicę. Na ten 
cel ob. Władysław Orłowski od. 
daj swoją salkę. Zostały już u- 
tworzone 4 zespoły: zespół do­
brego czytania, zespół sportowy, 
zespół artystyczny i kurs języ. 
ka rosyjskiego.

...ze względu na tak szczęśli­
we i pomyślne założenie świetli­
cy w Kuźnicy Kąckiej proszę 
Zarząd Powiatowy ZSCh. o za. 
twierdzenie jej i nadanie jej 
imienia Kolłątajowskiej, gdyż 
zapowiada się na wzorową...

Kazimiera Gaffling

I list z tej samej miejscowości 
po miesiąc^

Kąty Śląskie, 19 X 1951 r.
...donoszę, że nasz zespół 

świetlicowy zgłasza swój udział 
w Festiwalu Sztuk Polskich. Za­
kładamy również koło Wszech­
nicy Radiowej. Lista uczestni. 
ków wpłynie 22 bm. Prosimy o 
dostarczenie skryptów. W. R. 
dla kursu wstępnego na 25 o- 
sób. Prosimy również o nade­
słanie książek pomocniczych
dla

Do 
cy w

30 kursistów.
Kazimiera Gaffling 

listów kierowniczki świetlL, 
Kuźnicy Kąckiej — naucz.

oświadczyli pracować su-
mlennie j wydajnie, ażeby zdo­
być i w następnych dekadach 
zakładowy sztandar przechodni 
1 wzywamy do dalszego współ­
zawodnictwa zmianę pierwszą

Kazimiery Gaffling nie trzeba ża­
dnych komentarzy. Jesienno-zi. 
mowę wieczory tamte jsza młodzież 
będzie spędzać przy książce i in­
nych pożytecznych zajęciach. Be. 
dzie« pracować zespołowo dla 
wspólnego, własnego dobra i do­
bra całej wioski. Będzie kształto­
wać się na ludzi społecznych, nie 
egoistycznych, na ludzi widzących 
więcej niż własne podwórko, no. 
wych, którym wyzysk, snobizm, 
samohibstwo, karciarstwo, pijań­
stwo 1 chuligaństwo są obce.

Przytoczone wyjątki z listów 
Kazimiery Gaffling są tylko ,.dro­
biazgiem" jednej teczki. Takich 
dobrych nowin znajdziemy wiele 
w każdej teczce każdego referen. 
ta spraw kulturalnych. Pamiętać 
należy, że w sumie ,.drobiazgi" 
te przedstawiają olbrzymią war­
tość i pozwalają przewidywać 
dalsze, jeszcze piękniejsze wyni­
ki, jakie przynosi nowy ład spo. 
łeczny.i drugą. Dr W Paweł Rz.

Dla dobra dzieci
Z nowym rokiem szkol­

nym skierowano do pracy w 
Podstawowej Szkole nr 65 
w Kobylepolu dwóch nau­
czycieli. Mieli oni w jak 
najkrótszym czasie otrzymać 
mieszkania. Tymczasem mi­
nęło kilka miesięcy, a spra­
wa przydzielenia nauczycie­
lom mieszkań stoi na mar­
twym punkcie.

O mieszkania stara się 
Gminna Rada Narodowa, 
kierownictwo szkoły, Komi­
tet Rodzicielski. Ostatnio 
postanowiono zwrócić się z 
wnioskiem do DOKP, o przy­
dzielenie mieszkań na tere­
nie kolonii mieszkaniowej. I 
oto gdy nauczyciele odda­
wali wnioski w referacie so­
cjalnym DOKP w Poznaniu, 
dowiedzieli się, że ..nauczy­
ciel w Kobylepolu nie jest 
potrzebny — bo dzieci z Ko- 
bylepola mogą dojeżdżać do 
Poznania".

Mamy nadzieję, że stano­
wisko komisji przydzlelają-

cej mieszkania, będzie inne, 
niż referenta socjalnego.

(2624)

Odpowiadamy
Marian Taborski — Baranów. 

Opóźnienie w doręczeniu Panu 
renty nastąpiło skutkiem na­
dejścia dużej ilości czeków w 
okresie, gdy stan pracowników 
ZUS w Kępnie był zdekomple­
towany z powodu chorób.

W przyszłości 
łoży starań, by 
dociagniętia nie 
sca. ‘ (2297)

dyrekcja do. 
podobne nie- 
mialy miej-

PILNE
,,Jedność" Wschowa

Czytelniczka J. P. pisze 
do nas: ,,Czyniłam starania, 
aby umieścić jednego z mo­
ich synów w Domu Zdro­
wia, ponieważ jest bardzo 
chory.

Załatwiłam wszystkie for­
malności związane z wyja­
zdem syna i otrzymałam od 
lekarza powiatowego wnio­
sek, który powinien podpi­
sać referent socjalny zakła­
du pracy. Niestety, refe­
rent Inwalidzkiej Spółdziel­
ni „Jedność" we Wschowie 
odmówił podpisania wnio­
sku, ponieważ jak oświad­
czył: „nie wyznaje się na 
tym". Tak więc moje stara­
nia spełzły na niczym, bo 
termin upłynął i wnioski zo­
stały odesłane do Central-

nej Wojewódzkiej Poradni 
Matki i Dziecka w Zielonej 
Górze".

*

Obywatelu Referencie Spół­
dzielni Inwalidzkiej „Jed­
ność" we Wschowie, swoim 
niesłusznym stanowiskiem 
wyrządziliście dużą krzywdę 
dziecku, które ma wszelkie 
prawa ku temu, aby korzy­
stać z leczenia w Domu 
Zdrowia. Jesteśmy przekona­
ni, że bezzwłocznie napra­
wicie swój błąd i syn ob. 
T. J. wyjedzie w następnym 
turnusie, to znaczy za 6 ty­
godni do Domu Zdrowia.GŁOS

WIELKOPOLSKI



P^ygctowaola oHmpysIcśe
piłkarzy

V ^^rgolowanla- ,ów bidzie wyznaczała 
. , p karzy do Olimpiady pro- i ningi wyróżniających si ł???™8”6 1eS! “tworeenie na | dników z innych klubó

rów bidzie wyznaczała na tre-

wiosnę przyszłego roku trzech 
b'*! szkoleniowych dla czołów­
ki piłkarslwa polskiego.

_ , . . się zawo­
dników z innych klubów.

Bazy te będą się mieściły w 
najsilniejszych ośrodkach pił­
karskich: w Krakowie, na Ślą­
sku i w Warszawie. Przygolo 
wani-i olimpijskie obejmą’trzy 
najsilniejsze zespoły — krako­
wską Gwardię, Unię Chorzów i 
CWKS z tym, że Rada Trene-

Akademicy 
na planszy 
o tytuł mistrza Polski

Dzisiaj o godz. 8 rc.no na 
planszach w sali gimnastyczne’ 
WOSS rozpoczęli walkę szer­
mierze, którzy reprezentują 
jedenaście środowisk Akade­
mickiego Zrzeszenia Sportowe­
go. Wśród reprezentantów tych 
środowisk widzimy czołowych 
zawodników Polski. N*.;wiska 
takie jak Koilicki — AZS Gli­
wice, Sołecki — AZS Poznan, 
Olszewski — AZS Poznań oraz 
Mikołajewski — AZS Poznań 
są znane wśród sportowego spo­
łeczeństwa poznańskiego.

WMka jest zacięta, chodzi 
przecież o tytuł Akademickie­
go Mistrza Polski. Zawodnicy 
do mistrzostw przygotowani są 
starannie.

Program walk przedstawia 
się następująco:

Sobota — Półfinał floretu 
mężczyzn i kobiet. Od godz. 
11—13 finał floretu mężczyzn. 
Od godz. 15—20 półfinał i fi­
nał szpady (sędziowanie apara­
tem elektrycznym) finM floretu 
kobiet oraz półfinał i finał ba­
gnetu.

Niedziela — Od godz. 9—13 
półfinał szabli. Od godz. 15—19 
finał szabli.

Trzy wymienione drużyny bę­
dą rozgrywały między sobą 
spotkania treningowe, a ponad 

, lo przewidziane są liczne zawo- ! 
dy sparringowe z zespołami i 
zagranicznymi.

Treningi prowadzić będą naj­
lepsi trenerzy krajowi oraz tre 
ner węgierski, którego przy­
jazd do Polski spodziewany 
jest w styczniu przyszłego ro­
ku. Przygotowania olimpijskie 
zapoczątkuje wspólny obóz kon 
dycyjny w Szklarskiej Porębie 
w połowie stycznia 1952 r.

W związku z tym projektem 
rozgrywki I Ligi w przyszłym 
roku odbyłyby się dopiero po 

j Olimpiadzie na jesieni. Aby 
j ukończyć je do końca 1952 r. 
j mistrzostwa odbyłyby się w 
i dwóch grupach po 6 drużyn, a 
; mistrzowie grup walczyliby o 
tytuł mistrza I ligi.

!LZS w Piotrkowicach
Założony przez Zarząd Od­

działu Powiatowego ZSCh Lu­
dowy Zespół Sportowy w Piotr­
kowicach powiatu żnińskiego 
rozwija się bardzo dobrze. 
Cziynne są sekcje: piłki nożne), 
lekkoatletyczna, ping-pongowa. 
i siatkówki. Na uwagę zasługu­
je udział wszystkich członków 
w Jesiennych Marszach w roku 
bieżącym.

Plan zdobycia SPO przekro­
czony został o 380 procent. 
Dzięki subwencji Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Zarczynie, LZS w Piotrkowi­
cach zakupił najpotrzebniejszy 
sprzęt sportowy. Niewątpliwie 
rok następny będzie również 
rokiem zwycięstw sportowców 
wiejskich na boiskach wiejskich 
i stadionach w miastach, tak. 
jak to było w roku bieżącym.

(Ke)

Brylantowe i złote odznaki 

Przez zaprawę do lepszych wyników 
możliwia przeprowadzenie za-Pod Jelenią Górą rozbili swój 

obóz czołowi szybownicy Pol­
ski, do których odwiedziny 
przybyli radzieccy przyjaciele, 
Marajewa i Jakolewlcz.

Występujące prądy halnia- 
kowe wykorzystano w całej 
pełni. Pomimo trudnych warun­
ków przebicia się przez porywi­
ste wiatry i zawirowania dolne) 
warstwy powietrza, tzw. strefy 
rotoru, piloci uzyskali dobre 
wyniki. Słabe wznoszenia wy­
magały wytrwałości i precyzyj­
nej techniki. Plon obozu — to 
trzy odznaki brylantowe i 18 
złotych.

Wśród zdobywców złotej od­
znaki znajduje się poznaniak 
Jerzy Lisiecki, który osiągnął 
pułap wysokości absolutnej 5800 
nr nad poziomem morza, wzno­
sząc się na 4200 m.

Jerzy Lisiecki stawiał pierw­
sze kroki w 1948 r. w Poznań­
skim Aeuroklubie Ligi Lotni­
czej. Po intensywnym treningu, 
który przeprowadzał poza nie­
dzielami raz w tygodniu, zdobył 
on odznaki szybowcowe, kwa­
lifikujące go na kandydata do 
złotego odznaczenia. Zaprawie 
poświęcił również swój urlop.

Wyjazd na obóz do Jeleniej 
Góry odbył się z trudnościami. 
Dopiero na podstawie interwen­
cji Zarządu Głównego L. L, i 
Ministerstwa Transportu, Lisiec­
ki uzyskał zwolnienie ze swego 
zakładu pracy — Zakładów im 
J. Stalina.

Nie najlepiej przedstawiają 
się w ostatnim czasie możliwo­
ści treningu Jerzego Lisieckie­
go. Biuro Kadr nie zawsze u-

prawy. Stan taki wynika z tego, 
że Koło Ligi Lotniczej przy 
ZISPO mało opiekuje się za­
wodnikami i że działalność za­
rządu jest mierna. Toteż i inni 
piloci mają trudności np. uczest­
niczenia w kursie pilotów mo-. 
torowych.

Pod adresem Zarządu Koła 
Ligi Lotniczej przy ZISPO wy­
suwamy projekt przeanalizowa­
nia swej działalności. Należy 
się spodziewać, że sprawy te 
znajdą właściwe rozwiązanie.

NOTUJEMY
W dniu 2 bin. o godz. 15 w 

sali gimnastycznej Szkoły Pod­
stawowej przy ul. Niedział. 
kow skiego odbędzie się 'to­
warzyskie spotkanie w teni­
sa stołowym pomiędzy druży­
nowym mistrzem Polski ,.Ogni­
wem" (Wrocław) a Kołem Spor. 
towvm „Stal" ZISPO. W bar- 
wach Wrocławia wystąpią:-Ar­
bach, Rosłan i Ciuprych.

*

Na boisku przy ul. Rolnej o 
godz. 10.30 odbędą się finały 
wewnętrznego turnieju piłka­
rzy kół sportowych ZISPO i to 
drużyny: W4 i SP o Puchar 
Rady Zakładowej.

«
W Jarocinie przy warszta­

tach napraw obrabiarek po- 
wste ło Koło' Sportowe ,,Stali", 
które liczy 40 członków. Ener. 
giczny przewodniczący ob. Sta­
nisław Sobczak wraz z zarzą­
dem mają ambicję stworzenia 
przodującej jednostki w spor, 
cie.

Pracownicy poszukiwani Wolne posady
Elektryka samochodowego przyjmiemy natych­
miast. „Spedytor" Poznań, Dąbrowskiego 89. 

K2287
Kwiaciarki z 
nla osobiste:

Gosposia samodzielna do pra­
cującego małżeństwa potrze­
bna zaraz. Poznań Swierczejw-
skiego lla m. 6. 16698g

praktyką poszukujemy. Zgłosze- 
Dyrekcja Spożywcza Miejskiego:

Handlu Detalicznego Art Spoż. w Poznaniu
ul. Wielka 26 (wejście z ul. Klasztornej).

K2280

Dentystyczny technik, perfekt 
w stali i paladonie. potrzebny 
natychmiast. Wiktor Stępka, 
Słupsk, Popławskiego 5. tele-
fon 22-01. 16631g

Dwóch fcrmlerzy, dwóch odlewników (metalach 
kolorowych), trzech szlifierzy polerników po­
szukujemy. Zgłoszenie: Poznańskie Zakłady 
Wyrobów Metalowych Poznań, Dzierżyńskie­
go 181. Warunki płacy do omówienia na miej­
scu. K2282

Komunikaty
Wezwanie. Stosownie do § 22 i 25 uchwały 
Prezydium Rządu z dnia 14. XII. 1950 r. w 
sprawie zasad finansowania inwestycji w roku 
1951 (Monitor Polski A-133/50 poz. 1701) 
oraz do zarządzenia Banku Inwestycyjnego 
z dnia 26. IX. 51 r. pismo okólne nr 153/51/C 
— termin wykorzystania środków planu sfinan­
sowania inwestycji na r. 1951 upływa nieod­
wołalnie z dniem 31. XIL 1951 r., i wszelkie 
faktury, jakie przed upływem tego terminu zo­
staną przedłożone Bankowi Inwestycyjnemu 
muszą mieć oparcie w notyfikowanych przez 
Bank umowach — Spółdzielnia Pracy Archi- 
tektoniczno-lnżynieryjna wzywa wszystkich in­
westorów, którzy tego jeszcze nie dopełnili, 
ażeby w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
10 prudnia 1951 r. zgłosili się w biurze Snół- 
dzielni w Poznaniu, pl. Cu.rle-Skłodowsklej 2, 
celem podpisania umowy na zamówioną doku­
mentację techniczną i notyfikowali je w Ban­
ku Inwestycyjnym. Podkreśla się, że świado­
me zaniedbanie tego obowiązku, które unie­
możliwi realizację faktur za 1951 r., jest za- 
c^ożone sankcjami karnymi z § 12 uchwały 
Rady Ministrów nr 27 z dnia 24 stycznia 1951 
r. w sprawie dyscypliny inwestycyjnej (Moni­
tor Polski 4—8/51 poz. 124). Zarząd. K2291
Spółdzielnia Pracy Architektoniczno - Inżynie­
ryjna w Poznaniu wzywa wszystkich członków 
wykonujących prace dokumentacyjne, 
tvch którzy wykonywali prace w roku 19ol, 
tak w Sp-ni Arch., jak i b. Inż. Sp-ni Pracy, a 
dotychczas nie otrzymali wynagrodzenia — do 
pławienia się w terminie do dnia 7 grudnia 
1951 celem uzgodnienia wszelkich spraw tech­
nicznych i finansoyzych. Kierownictwo będzie 
przyjmować członków przy pl. Curie-Skłodow- 
skiej 2 w godzinach od 17 19. W wypadku 
niestawienia się Spółdzielnia nie bierze oclpo- 
wiedzlalności za nieuregulowanie należności 
nwdektanckich i czyni projektantów odpowie- 
dzialnymi za zaniedbanie warunków określo­
nych ‘ w zawartej umowie ze Spółdzielńkl 
Zarzad. K2290

"emltet Uczelniany Zrze­
szenia Student'w Pol- 
sk’ch Akademii Medycz­
nej w Poznaniu, Rekto 
ra Święcickiego 6

- n k u p i
do 8 XII. br. preparaty 
do nauczania

bcfanlH
histopatologii
i hisialo^śt

Pomoc domowa na popołudn a 
potrzebna. Zgłoszenia: Poznań, 
Grochowska 20, m. 3.
___________________  lG647g
Potrzebna nauczycielka na sta. 
łe (niemieckim 6 klasa). Ofer­
ty: .,14403“ Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa. Poznańska 38.

K2285
Pomoc domowa potrzebna z 
noclegiem. Poznań Marcin 
kowsk:ego 15. m. 12, 16653g
Pani podnosząca oczka potrze­
bna. Poznań, tel. 60 34 
____________________ 16661g 
Starsza dochodzącą, z gotowa­
niem. do i osoby, potrzebna. 
Poznaif, Ratajczaka 31, m. 12,
Od 14—18. 16677g
Gosposia uczciwa, lub ąca 
dzieci, potrzebna. Warunki 
dobre, Poznań. Racławicka 76,
ni. 2. tel. 70-54. I6680g
Dwaj ogrodnicy (kawaler i żo­
naty) potrzebni. Zgłoszenia: 
Edmund Dopierała, Gniezno. 
Witkowska 7 13682p

Szuka nosady
Praczka poszukuje prania. — 
Oferty Głos_Wlkp. dla 16655g.
Reczniarka poszukuje zajęcia 
u' krawca. Łazarz lub Jeżyce. 
Oferty Glos Wlkp. dla 16662g.

Starsza, czysta, poszukuje’ po 
sadv do prac domowych. Po­
znań Grobla 27, m 17

16664g

Nauka
Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyucza Szczurkówna — 
Szczurek, Poznań al. Marc:n-
kov/skiego 2a. 16340

Zawalmy 
OPONY
rozr. 609 x 16

Oferty Glos Wikp. 
dla 16694g.

Narada aktywu sportu wiejskiego 
Woj. poznańskie i zielonogórskie 

na szarym końcu
Odbyła się w Warszawie na­

rada działaczy sportu w eskie- 
go, w której wziął udz;ał ak'yw 
wojewódzki ZSCh, ZMP komi­
tetów kulturv fizycznej i P. O 
Służba Polsce.

Referat o dotychczasowe! 
działalności ludowych zespołów 
sportowych i wytycznych pra­
cy na okres zimowy wygłosił 
wiceprzewodniczący ZSCh — 
Jagusztyn.

Rozwijający się stale ruch 
sportowy wsi wyraża się lic bą 
8800 LZS (w tym 776 przy PGR 
i 1150 pray spółdzielni ich pro­
dukcyjnych), które zrzeszają o- 
koło 314 tysięcy młodzieży 
wiejskiej.

W akcji zdobywania SPO ’• 
BSPO przodują województwa- 
warszawskie, łódzkie, katowic­
kie, lubelskie i koszalińskie, 
które wykonały i przekroczyły 
zaplanowane limity roczne. Naj­
gorzej akcja SPO wypadła w 
woj. poznańskim, krakowskim, 
szczecińskim i zielonogórskim 
Powodem tego był m. in. brak 
pracy uświadamiającej oraz 
mechaniczny przydział limitów 
SPO dla poszczególnych powia­
tów wojewódzkich.

Do pozytywnych osiągnięć 
LZS zaliczyć należy znaczny 
wzrost udziału sportowców 
wiejskich w imprezach sporto­
wych i akcjach masowych.

Dowodem tego był m. in. u- 
dział LZS w I Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie oraz eliminacje 1 
mistrzostwa centra le w lekko­
atletyce i siatkówce, któr. zgro­
madziły ok. 100 tys. sportow­
ców wiejskich.

Omawiając niedociągnięcia 
w pracy LZS, mówc~ wskazał 
na słaby rozwój form organiza­
cyjnych niektórych LZS, pod­
kreślając brak systematycznych 
zebrań, planu pracy oraz ogra­
niczenie nieraz działalności 
sportowej do uprawiania jed­

nej dyscypliny sportu (np siat­
kówki).

Do braków w pracy LZS na­
leżą również niedos’ateczna 
dość boisk i sprzętu mimo, że 
wiele LZS wykazuje godną po­
chwały inicjatywę w budowie 
ob:ektów sportowych i zdoby­
waniu funduszów i i sprzęt.

Poważnym czynnikiem utrud­
nia :ącym pracę w dziedzinie 
kultury fizycznej i sportu na 
wsi jest również niedostateczna 
pomoc i opieka nad LZS ze stro 
ny komitetów kultury fizyczne).

Na zakończenie wiceprzewod­
niczący ZSCh Jagusztyn omó­
wił wytyczne dla pracy LZS w 
okresie zimowym. Do najważ­
niejszych zadań, mających na 
celu zabezpieczenie dalszego 
rozwoju LZS należą m. in.:

1) analiza dotychczasowej 
pracy LZS i Rad LZS na zebra­
niach ogólnych które winny 
odbyć się we wszystkich LZS 
najpóźniej do 20 stycznia 52 r.;

2) zmobilizowanie członków 
LZS do treningów i zdobywania 
norm na SPO w dyscyplinach 
sportu możliwych do przepro­
wadzenia w' zimie;

3) szkolenie fachowe i ide­
ologiczne wszystkich członków 
LZS w oparciu o program szko­
leniowy ZMP;

4) zorganizowanie systema­
tycznej pracy propagandowej i 
świetlicowej, werbowanie no­
wych członków .zakładanie no- 
wych LZS;

5) wykonanie we własnym, 
zakresie sprzętu sportowego i 
naprawa sprzętu posiadanego.

Dyskusję podsumował sekre­
tarz GKKF Szemberg. Stwierdzi 
on, że jedną z głównych przy­
czyn wielu niedociągnięć w pra­
cy LZS jest zła organizacja pra­
cy aktywu sportu wiejskiego i 
brak koordynacji działalności 
tych organizacji, które powoła­
ne są do pracy na odcinku k. f. 
i sportu na. wsi.

Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 7 —16 30 w soboty do 14 30 w Poznaniu przy ulicy Gen Świer­
czewskiego nr 3. — Telefon 62-31 — Za terminowy druk ogłoszeń Admmistracja nie odpowiada

DROBNE

ski Żydowska 33

Wypożyczam porcelanę, szkło, 
na każdą uroczystość Lesiń

Kamienica, 3 sklepy, 70 000, 
willa Sołaczu. 60 000, parcelę 
90q m®, przy Przybyszewskie­
go, 1000 w*, opżotowaną Wi­
nogrady. 700 m2. Stary Ry­
nek, sprzeda Metelski, Po. 
znad. Czerwonej Armii 23. „ 

16641g

Willę pełnokomfortową, dużym 
ogrodem, najpiękniejsze poło­
żenie Poznania ^Grunwaldzka), 
wyjątkowo tamo, za bezcen, 
sprzeda „Union". Poznań. No- 
wow ejskiego 9 (dawniej Rze
czypospolitej). 16598g
Piec żelazny, szamotowy. l,2o 
m wysoki i półszorek, sprze­
dam. Poznań. Rynek Śródecki
nr 13/14. m. 3a. 16584g

Radio i'skrzvpce. kopię Stra- 
divariusa. sprzedam. Poznati, 
Szamarzewskiego 46, m. 1.
_____________________16588g
Parcelę 1100 ml, na peryfe­
riach Poznania, sprzeda wła­
ściciel. — Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 16536g. ;

2 łóżka sprężynami, materaca 
mi, dobrym stanie, sprzedam. 
Poznan, Zwierzyniecka 41, m. 7,
od 15—18. 16616g
Karakułową kurtkę, modną — 
sprzedam. Poznań. Kraszew. 
skiego 9b m. 3. 16531g

Opel Olimp a kabriolet dolno, 
zaworowy nowy lakier, nowe 
gumy, odremontowany, sprze­
dam. Adres wskaże Głos Wiel. 
kopolski nr 13423p.

Różne

K2157

Kuęna
Świeca samochodowe 14—18 
mm, stare, kupię każdą ilość. 
J Kamiński. Poznań, Dzier. 
Ryńskiego 61 Zgłoszeń a : co 
sobotę, godz. 15—18. 16215g

Odpady świecowe oraz wosk: 
kupuje i zamienia: Wytwórnia 
„Szach",. Poznań, ul. Dąbrów 
skiego 79. tel. 91-04. 16329g

Rozpuszczalnik do „Nitro" ku­
pię. Poznań, telefon 99 71.

16562g

Parcel, w 11, kamienic, dla po­
ważnych reflektantów poszu. 
kuje Metelski. Poznań Czer­
wonej Annii 23, tel. 14-22.

i6642g

Radio uniwersalne, pierwszo­
rzędne. kupie,. Lewandowski. 
Poznań. Zamkowa 3. m. 4.

16663g

Domek z z emię do 2 ha. oko­
licy Podania, kupię Oferty 
Głos Wlkp. dla 16676g.

Blachę stalową, taśmę lub od 
padki, grubofć 1,5, balans śre­
dni, kupię. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 13681p.

Pianino lub fortepian i fishar. 
monium kupię, — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 16681g.

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
resoondencyjne kursy księgo, 
wości. Łódź, skrytka 163.

K2298

Sprzedaże
DoniczKowe cyklameny goJ- 
dz ki, prvmule paprocie cale 
mateczniki chryzantemy itd. 
sprzeda.je z powodu likwida 
cji: Ogrodnictwo Rataie 106a
Poznań 16383g

Samodzielny, komfortowy po­
kuj Sopocie, zamienię na po 
dobny Poznan u. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 16700g.

Szuka lokalu
Młode małżeństwo pilnie po­
szukuje pokoju na okres przej­
ściowy. — Oferty Głos Wiel 
kopolski dla 16559g.

Student IV roku poszukuje ła­
dnego pokoju. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16649g.
Studentka HI roku matematy- 
k: poszukuje spiesznie pokoju. 
Oferty Głos Wlkp. dla 16646g.

Młody artysta Opery Pozn. — 
szuka pokoju. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16645g.

Solidna studentka poszukuje 
pokoju przy kulturalnej rodzi.
nie. Oferty Głos Wielko-
polski dla 16667g,

Bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje pokoju z kuchnia. Oferty 
Glos Wlkp. dla 16671g.

Student farmacji poszukuję 
pokoju śródmieściu, — Oferty 
Gios Wlkp. dla 1670 Ig.

Studentka IV roku poszukuje 
niekrępującego pokoju. Oferty 
Glos Wlkp. dla 16699g.

Pierścionek z brylantem lub 
bransoletkę kupię. — Oferty 
Glos Wlkp. dla 16684g.

Mtode maleństwo poszukuje 
pokoju umeblowanego hib nie. 
Oferty Glos Wlkp. dla 16688g.

Parcelę! 
Poleca, 
Poznań 
(dawniei

Wille I Kamienicę!
poszukuje „Union"

Nowowiejskiego 9 
Rzeczypospolitej).

15213°

Piec do łazienki na ęręgiel. 
wannę emaliową, sprzedam. 
Waligórski, Poznań, Matejki
nr 11. 16386g
Maszynę do pisania (długim 
wałkiem) okazyjnie sprzeda 
my. Warsztat Maszyn Biuro­
wych, Poznań, pl. Wolności 2.

_____________  16409g
Radio Tungsram typ 055. su 
per. 5-!ampowe oko magiczne, 

— stan bardzo dobry, sprzedam.
’300 zł Poznań, Prądzyńskie 

iii 1 gą 54. n, X 16580g

Sprzedam silniki prądu stałe­
go. 220 Volt. 1,5 KM, 750 0. 
brotóyz, silnik 0,55 KM. 900 
obrotów. Częstochowa, War­
szawska 11. Grześkiewicz.
_____________________ K2286

Piec pokojowy, błam (chorai- 
k ), dvwan 2’/» X 3’/», sprze­
dam. Poznań, Długa 18. m. 10. 
____________________ 166_54g 
Pice stalopalny sprzedam. Po. 
znań. Polna 15 m. 1, 16656g
Radio uniwersalne sprzedam. 
Poznań. Jarochowskiego 36. 
m. 10, od godz. 15. 16660g
Zegar stojący i firanki sprze­
dam. Poznań, Janick’ego 3, 
m 3.______________  16674g
Akordion 24 basy, kolejkę e- 
lęktryczną, sprzedam. Poznan'. 
Rokossowskiego 86. m. 4, od
11—15, 16679g
Narzędzia zegarmistrzowski, 
biblioteczkę małą, sprzedam. 
Poznań Cybulskiego 6. m. 1. 
____________________ 13683p
2 łóżka żelazne, białe, leżan 
hę. sprzedani Poznań Piękna 
nr 59. m. 7 (przy Botaniku). 
___________________ 16685g
Zakład fryzjerski sprzedam. — 
Wiadomość: Poznań, Drużbac
kiej 5, m. 1. 16692g
Domek 1-rodzinny z ogrodem, 
wolny, sprzedam. Poznań, Cze-
sława 17. m. 25. 16696g

Kamienicy komfortowej cen 
trum, połowę lub 1/4 sprze­
dam korzystnie. Oferty Glos

Kozą kupię. Czarnecki, Poznań.
Bosa lOb. 16686g

Parcelę na Dębcu lub Juniko- 
wie kupię. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 16687g.

Komfortowego pokoju poszu­
kują spiesznie dwaj kultural­
ni panowie na stanowiskach. 
Oferty Glos Wlkp. dla 16689g.

Zguby

Maszynę do pisana, matą, wa­
lizkową. „Hermes Baby" lub 
podobna kupię. Poznań. tele-

Zgubiono legitymację WSE nr 
2563 ną nazwisko Lidia Ksią.
żek. 13560p

fon 74-2o. 16703g

Domek 1-rodzinny z placem 
lub parcelę kuplę od właści­
ciela — Oferty Głos Wielko­
polski dla 16693g.

Zamiana
Pokuj przynależnościanf, śród­
mieściu. zamienię na podobny, 
najchętniej pokój kuchnią. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 16682g.

Zgubiono portfel z dokumenta­
mi: kartę meldunkową ksią 
żeczkę wojskową RKU Poznan. 
kartę rowerową, legitymacje 
Zw. Zaw Transportowców, na 
nazwisko Stanisław Musiał.

16665g

Welony, suknie ślubne, naj 
modniejsze, wypożyczam, we­
lony upinam. Poznań. Mickie-
wieża 28 16478g

Pelisy futra nowe szyję,
przerabiam, modernizuje. Po
znań. św. Józefa 6 m. 10

16633g

Zgubiono kartę meldunkową 
nr 9 VIII 113 .wydaną przez 
Gminną Radę Narodowa Muro­
wana Goślna. Zofia Reszela.

16672g
Podnoszenie oczek na poczeka­
niu załatwiam Poznań Stary 
Rynek 50. I piętro. 16589g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Zdzisław Studnie, 
ki. Stolarska 2 ,m. 3. 16658g

HAJU PSZVM; DORADCA W 

na । w

Zgubiono kartę meldunkową
Edmund Drygas Leszno. Cho-
Ciszewskiego 4. 13388p
10 listopada zgubiono Owtrf- 
slęach złotą broszką. Uczciwe 
go dobrze wynagrodzę. Adres 
wskażę Głos Wlkp. nr 16648g.
Zgubione książeczkę wojskowa 
nr 433658 RKU Zielona Góra 
nazwisko Władysław Popiel, 
Rusinów, poczta Świebodzin.

13684

Dnia 29 listopada 1951 zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najlepsza, ukochana matka, 
siostra, babka, prababka i teściowa, śp.

z Dreszczów

Władysława Jurkowa
przeżywszy lat 78.

W ciężkim żalu pogrążona 
rodzina

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 grud­
nia o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeży­
cach. Msza św. za duszę drogiej Zmarłej odpra- 
winna zostanie nazajutrz o godz. 8 w kościele 
OO Pallotynów, al, Przybyszewskiego.

Poznań, ul. Międzychodzka 2, m. 5 16683g

Ogłoszenia
drobne do „Głosu Wielkopolskiego' 
przyjmuję prócz naszego Biura Ogłoszeń >akże 
wszystkie urzędy i agencje pocztowe.

iiiiiifluiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

Maria Adamska
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 2 grudnia, 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej w Pobiedzi­
skach.

Dnia 30 listopada 1951 r zasnęła w Bogu nasza 
najdroższa i ukochana mateczka, śp.

z Balcerowiaków

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowe, zięciowie, 

wnuki i rodzina 
Pobiedziska, Poznań, Nakło, Bydgoszcz, 
Chodzież 16678g
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7 Wielkopolski
i Ziemi Lubuskiej

ZMP-owska NARADA
Ostatnio odbyła się w Kościanie 

odprawa aktywistów ZMP z całego 
powiatu. Celem odprawy było pod. 
sumowanie wyników pracy ZMP. 
owców na froncie skupu ziemnia­
ków i kontraktacji trzody chle­
wnej. (H. Ł.)

NOWI LEKARZE
Ostatnio w Sulęcinie zaangażo­

wano dwóch nowych lekarzy. Dr. 
Szydłowa objęła stałą pracę w Po_ 
wialowym Ośrodku Zdrowia w Su­
lęcinie. (K. K.)

DOBRE WYNIKI
Aktywiści Komitetu Obrońców 

Pokoju powiatu gnieźnieńskiego w 
liczbie ponad 3G0 wyruszyli w ub. 
niedzielą na wieś, celem wzięcia 
udziału w akcji realizacji zobowią­
zań finansowych. Wyniki ich pracy 
były dobre, ściągnęli bowiem 14.139 
zł pożyczki narodowej, 14.979 zł po. 
datku gruntowego i 10.451 zł na 
FOR. (aw)

WIEJSKIE KOŁA WR
40 aktywistów Liceum Pedago­

gicznego w Sulechowie wyjechało 
ostatnio do 20 gromad w powiecie 
i założyło tam koła Wszechnicy 
Radiowej. Czyn młodzieży jest na­
prawdę godny pochwały. (K. W.)

CZY NIE MA NOWYCH?
Kilka miesięcy temu ustawiono 

na ulicach Żar wiele estetycznych 
gablotek, w których umiera rżano 
fotograflie przodowników pracy i 
racjonalizatorów. Fotografie te 
jednak cd chwili ich umieszczenia
nie zostały zmienione. Czy nie 
nowych przodowników? (el)

ma

ZBUDOWALI SALĘ
Młodzież szkoły zawodowej w Ja. 

rocinie zakończyła przed wyzna­
czonym terminem budowę sali gi­
mnastycznej. Uczniowie tej szko­
ły samorzutnie zostawali po zaję­
ciach i pomagali w budowie. (J. R.)

PRZODUJĄCY TRAKTORZYSTA
Pięknym sukcesem w akcji sie­

wnej drugiego roku planu 6-letnie- 
go poszczycić się może Tadeusz 
Kazimierowski, przodujący trakto- 
rzytsa POM-u nr 229 w Rzepinie. 
We wrześniu np. wykonał on 245 
proc, normy miesięcznej. Zarobek 
za ten okres wyniósł 1830 zł. Kazi­
mierowski pracuje na maszynie 
KD-35. (eLZet)

346 KRWIODAWCÓW
Powiatowy Oddział PCK w 

posiada 2662 członków, wśród 
rych jest 346 krwiodawców.

Pile 
któ- 
Od-

Na zebraniach wyborczych ZSCh

mało i średniorolni chłopi demaskują kułaków
W każdym powiecie odby­

wają się nadal zebrania wy­
borcze do zarządów ZSCh, 
które pozwalają wyłonić naj­
bardziej wartościowych ludzi 
i powierzyć im odpowiedzial­
ne funkcje. W wielu wypad­
kach chłopi podejmują w 
czasie wyborów cenne zobo­
wiązania, aby przedtermino­
wo wypełnić swoje obowią­
zki wobec Państwa.
Ostatnio mieszkańcy groma­

dy Chudzice w pow. średzklm 
zakontraktowali dodatkowo 14 
tuczników. Ludność zamieszka­
ła w Dąbrówce Leśnej, pow. 
Oborniki postanowiła uregulo­
wać FOR i podatek gruntowy 
do 1 grudnia br., a chłopi z 
gromady Sierakówko, w tym 
samym powiecie wykonają ro­
czny plan odstawy zboża rów­
nież do 1 grudnia br. Coraz li­
czniej biorą udział w zebra­
niach kobiety, które n* równi 
z mężczyznami przyjmują od­
powiedzialne funkcje w orga­
nizacji zawodowo-rolniczej. W 
zebraniach ZSCh w pow. obor-

nlckim np. uczestniczyło 33% 
kobiet, wyróżniających się w 
pracach społecznych.

Przebieg wyborów dowiódł 
wysokiego uświadomienia ma­
ło- i średniorolnych chłopów, 
którzy nie pozwolili na bez­
czynność niektórych członków 
dotychczasowych zarządów i 
podobnie jak w Kamienniku, 
Pęckowie i Marybinie. pow. 
CzArnków usunęli opieszałych 
z zajmowanych stanowisk, a 
wybrali ludzj aktywnych, cie­
szących się ogólnym żaufa-

niem. Do tych ostatnich należy 
MArek Jeżyk z Garbatkl, pow. 
Oborniki, wybrany po raz dru­
gi na stanowisko prezesa koła 
gromadzkiego ZSCh.

Wszystkie zebrania odbywa­
ją się w ostrej wAlce klasowej. 
Wróg usiłuje bowiem dostać 
się do zarządów, by potem dez­
organizować pracę.. Były nau­
czyciel i posiadacz 70-morgo- 
wego gospodarstwa w gminie 
Kiszkowo, pow. Gniezno, chclĄł 
wejść do władz ZSCh, lecz ma­
ło- j średniorolni chłopi sprze-

ciwili się temu i 'wykluczyli 
go ze Związku. W pow gnieź­
nieńskim działalność wrogich 
elementów jest szczególnie sil­
na, o czym świadczy unieważ­
nienie wielu źle przeprowadzo­
nych wyborów. Z drugiej stro­
ny zawinił tam aktyw powiato­
wy .1 gminny ZSCh, który mało 
Interesował się pracą poszczę 
gólnych zarządów kół gromadz­
kich.

(Opracowano na podstawie 
materiałów. nadesłanych 
przez korespondentów)

Wągrowiec coraz piękniejszy

NOTATNIK
KULTURALNY
TEATR ZIEMI GŁOGOWSKIEJ

W Głogowie został zorganizowa­
ny Teatr Ziemi Głogowskiej. Ze­
spół amatorski tego teatru liczy 
30 osób, obeznanych już z pracą 
sceniczną. Sądzimy, że Teatr Gło­
gowski będzie utrzymywał w dal­
szym ciągu piękną dotychczasową 
tradycję, dając jak najczęściej 
mieszkańcom dobrą rozrywką kul­
turalną.

TRZEBA POMÓC
Przy Żagańskich Zakładach 

Przemysłu Wełnianego istnieje 8. 
osobowy amatorski zespół teatral­
ny. Ma on dużo kłopotów, bo ża­
dna z organizacji masowych mu 
nie pomaga. Równie kierownic, 
two zakładów nie troszczy sią na­
leżycie o to, by zespół mógł wła­
ściwie wywiązać się ze swoich za. 
dań, jakie przyjął na siebie. A to 
nieładnie!

dział ma w terenie ogółem ponad 
100 kół PCK ’

Na kursach sanitarnych prze­
szkolono dotychczas 2662 osoby.

(Ko)

PREZYDIA KLUBÓW RADNYCH
Ostatnio członkowie Powiatowej 

Miejskiej i Gminnej Rady Narodo­
wej w Sulęcinie wybrali Prezy­
dium Klubu Radnych. Przewodni­
czącymi Prezydiów poszczegól­
nych klubów zostali: ob. Szczucki, 
Kowalski i Białowąs, (nik)

NOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
W Gnieźnie zorganizowana zosta­

ła Rzemieślnicza Spółdzielnia Pra­
cy Kominarzy, która zasięgiem 
działalności obejmuje powiaty: 
gnieźnieński, kolski, wrzesiński, 
wągrowiecki. (aw)

...wyremontowany w 1949 r. dom 
przy zbiegu ulic Krasińsk’ego i 
Dąbrowskiego w Gorzowie stoi pu­
sty? Dzieci z sąsiednich ulic wy­
bijają kam'eniami szyby, przedslę. 
biorstwo wprawia nowe i... zaba­
wa zaczyna się od początku?

.. w miejscu gdzie tor kolejowy 
przecina szosę z Żar do Krzyst- 
kowic nie ma zapory ochronnej?

...Centrala Aptek Społecznych w 
Zielonej Górze mimo uzyskania 
odpowiedniego lokalu nie urucho­
miła dotychczas w Żarach drugiej 
apteki?

...kierownictwo gospody ludo­
wej w Bogdańcu (pow. Gorzów) 
nie uruchomi stołówki i pokojów 
gościnnych? Byłoby to dużym u- 
dogodnieniem dla miejscowego 
świata pracy i przyjezdnych.

.. w magazynach byłego Okrę. 
gowego Urzędu Likwidacyjnego w 
Zielonej Górze stoją bezużytecznie 
maszyny z różnych działów pro­
dukcyjnych? Czy nie można by 
przydzielić ich odpowiednim pla­
cówkom przemysłowym?

...ulica Bolesława Krzywoustego 
w Głogowie nie Jest oświetlona? 
Przecież przechodzą tamtędy ro. 
botnlcy cukrowni w Nosocicach.

...w gablotce TPPR przy ul. Bo­
lesława Krzywoustego w Żarach 
wisi lotogazctka sprzed dwóch 
lat?

Wągrowiec to jedno z naj­
ładniejszych miast Wielkopol­
ski północnej, uroczo położo­
ny wśród Iasów 1 jezior nad 
rzeką Wełną przy Unii kolejo­
wej Poznań — Kcynia — Byd­
goszcz. Miasto ma bogatą prze­
szłość historyczną. Pierwsze 
wzmianki o Wągrowcu znajdu­
jemy w kronikach już za cza­
sów Władysława Łokietka 1 
Kazimierza Wielkiego. Najwię­
kszy rozkwit dawnego Wągro­
wca przypada w latach od 1500 
do 1640 r. Podczas zaboru Wą­
growiec ma charakter miasta 
handlowo • rzemieślniczego, a 
pod koniec XIX wieku po
przeprowadzeniu linii 
wej, staje się miastem 
słowym.

Wągrowiec wyszedł

kniejo-
przemy-

z a-
wieruchy wojennej obronną 
ręką. Dziś 90 procent pla­
cówek należy już do sektora 
uspołecznionego. Rozwój mia­
sta stale postępuje naprzód, o 
czym świadczą inwestycje prze­
prowadzone w ostatnich 3 la­
tach.

Wychodząc z dworca do mia­
sta oczy przechodnia przykuwa 
nowa ulica, która łączy ul. 
Kolejową z ul. Płk. Puszkowa. 
Posiada ona 168 m długości. 
Do budowy jej zużyto 6000 mi 
ziemi na nasyp. Dawny rynek 
zamieniono na piękny plac, na 
którym stoi pomnik wdzięczno­
ści dla Armii Radzieckiej.

Przebudowano także wiele in 
nych ulic. Dla najmłodszych 
mieszkańców miasta urządzo1- 
no ogródek jordanowski, a na 
plaży jeziora Durowskiego — 
nową 14-kabinową szatnię 1 
przechowalnię dla sprzętu wio­
ślarskiego. No zachodniej stro­
nie jeziora utworzono dla spa­
cerowiczów deptak żużlowy o 
długości około 800 m. Nad rze­
ką Wełną zapoczątkowano bu­
dowę Parku Miejskiego, o 5- 
hektarowej powierzchni.

PowAżnym niedociągnięciem 
Wągrowca jest brak sieci wo 
dociągowej i kanalizacyjnej. 
Projekt skanalizowania miastA 
istniał już w 1911 r, jednak do 
zrealizowania ,.projektu" jesz­
cze nie doszło. Budowa sieci 
kAnalizacyjnej rozpocznie się 
dopiero w foku 1952. Wykona­
no już wszystkie projekty j wy 
wiercono studnie z wydajnością 
37.000 litrów wody na godzinę.

Tak jak wszystkie prawie 
miasta w Polsce, również i Wą­
growiec cierpi na brak niesz- 
kAń. Władze miejskie czynią 
jednak wszystko, aby temu bra­
kowi zaradzić. W bież, roku 
oddano do użytku nowy dom 
mieszkalny o 24 izbach, a w ra- 
mAch FGM przeprowadzono w 
ciągu ostatnich trzech lat re­
monty w 113 domach oraz wy­
remontowano i otynkowano 10 
budynków dla robotników na

Berdychowie. Od roku 1945 do 
chwili obecnej wybudowano 
na terenie Wągrowca 47 no­
wych budynków.

Tak przedstawiają sle w du­
żym skrócie prace wykonane 
w okresie ubiegłych 3 lat. A 
jakie są perspektywy na naj­
bliższy okres? W projekcie jest 
rozbudowa chłodni, kapitalny 
remont 61 domów mieszkal­
nych.

MIŁY GOŚĆ W CZARNKOWIE
Gościem tym był Państwowy 

Teatr Gnieźnieński. Wystawił on 
w Czarnkowie komedią J. Drdy 
„Igraszki z diabłem”. Aktorzy 
gnieźnieńscy zebrali brawa, wyra­
zy uznania dla swojej gry i — 
pojechali do innych miast ze swo-
im przedstawieniem. (S)

KRONIKA

SOBOTA
Natalii
Mariana

t Słońce:
w. 7.39
z. 15.43

Księżyc:
w 10.54
i. 17.41

GRUDZIEŃ

Pochmurno z możliwością 
drobnych opadów. Dniem 
temperatura maksymalna do 
+ 8 st. C. Wiatry umiarko­
wane lub dość silne z kie­
runków zachodnich.

Dyżur pełni — Szpital Miejski 
nr l (chirurgia i interna), ul. 
Szkolna 14/16.

O działalności Wydziału Kultury
przy Prezydium W RN w Zielonej Górze

*7 chwilą utworzenia woje- 
wództwa z powiatów 

Ziemi Lubuskiej Zielona Góra, 
jako siedziba władz głównych, 
nabroła specjalnego znaczenia. 
Nie tylko stała się centrum ży- 

. cia gospodarczego i administra­
cyjnego — ale również ośrod 
kiem kulturalnym, który wi­
nien promieniować na wszy­
stkie powiaty. Organem, który 
ma czuwać nad życiem kultu 
ralnym tak na wsiach jAk i w 
miasteczkach, powiatach i w 
samej Zielonej Górze, jest Wy­
dział Kultury przy Prezydium 
Wojewódzkiej Rady NArodo- 
wej. Organ ten. winien być 
znany zainteresowanym wszel­
kim placówkom kulturalnym, 
winien mleć autorytet. Czy za­
danie swoje spełniA? Przypa­
trzmy się jego działalności.

Przede wszystkim — trudno 
znaleźć sam Wydział Kultury. 
Sami urzędnicy Prezydium 
WRN nie bardzo wiedzą, gdzie 
s!ę nn znajduje. Po długich za 
ch-odAch, pytaniach, informo­
waniach się ,,u wtajemniczo­
nych" znaleźć go można na 
p -ddaszu, gdzie na kilka pokoi 
i^ni^je tylko jeden piec. Zad 
n.^ tAblicy orientacyjnej na 
b’N/nku. Sądzić należałoby, 
że Wydział... wstydzi się swe

' > kum Prezydium
I zepchnęło Wydział w o- 

■-d kąt swoich pomieszczeń, 
■'v sprawy kulturalne były

n

V.

iżne

idu.
' się

nie sprzyjają pracy 
Pobieżne zaznajo- 

z działalnością tego
o sprawiało na piszącym 
t - a trkei wrażenie, że p’aco 
wnicy Wydziału nie bardzo 
wiedzą, co należy do ich za­
kresu pracy. W każdym bądź 
razie nie robienie dekoracji

scenicznych, urządzanie akv 
demii, imprez, ale koordyno 
wanie życia kulturalnego, opie­
ka nad wszelkimi świetlicami, 
artystami, popieranie twórczo­
ści artystycznej, ingerencje w 
razie niedociągnięć lub uchy­
bień placówek kulturalnych, o- 
rientowanie, nadawanie kierun­
ku.

Oto dowody źle zrozumianej 
pracy Wydziału Kultury. W 
czasie swojej bytności w Zie­
lonej Górze zastaliśmy w Wy 
dziale, pracujących ludzi nad 
jakąś dekoracją, kierownika 
zajętego sprawą sceny nowo­
powstałego teatru zielonogór­
skiego, a Muzeum, w którym 
mieści się wystawa polskiego 
malarstwa z XVII i XVIII wie­
ku zamkniętą na 7 zamków. O- 
brazy wystawy oglądaliśmy 
przez niezamalowaną zupełnie 
szybę. Widzieliśmy odpadają­
cy tam tynk z ścian. Podobno 
Wystawa ta była otwarta uro­
czyście i dostępna przez parę 
godzin. Kiedy jest Muzeum do­
stępne dla publiczności, nikt 
nie wie. Dyrekcja Muzeum Na­
rodowego w Poznaniu oddała 
kierownictwo tego Muzeum o- 
becnemu kierownikowi Wy­
działu Kultury przy WRN, któ­
ry sprawę sobie uprościł zam­
knięciem dość dużego gmachu. 
Okazuje się, że dla Wydziału 
Kultury mają większe znacze­
nie kulisy teatru, niż Muzeum

Wydział Kultury nie widz! 
w swoim terenie wzmagające­
go się amatorskiego ruchu ar 
tystycznego. nie dostrzega ta­
lentów. Nie umiał zaopiekować
się samorodnym talentem śpie- 

r— Barbarą Stężałą ’waczym
ułatwić jej udziału w konkur­
sie w Warszawie, nic nie zrobił 
w kierunku ożywienia ludowe 
go przemysłu artystycznego. 
Nie zainteresował się nawet

wystawą plastyków — amato­
rów w Nowej Soli, gdzie ze­
brano ponad 100 obrazów. Na 
otwarciu tej wystawy z Woj. 
Wydziału Kultury nie było ni­
kogo. Wydział ule zakupi} ani 
jednego oorazu, nie umiał po­
móc artystom — robotnikom, 
którzy sztukę malarską traktu­
ją z amatorstwa i których o- 
brazy przedstawiają jednak 
wartość, gdyż zainteresowało ' 
się nimi Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz sąsiedn:e Woje­
wódzkie Biura Wystaw Arty­
stycznych. Wydział nie zna- 
nazł w swojej szkatule... 250 
zł na urządzenie wystawy lu­
buskich plastyków zawodo­
wych.

A blisko 180 tys. zł — jak 
nas poinformowano -- zablo­
kowano na urządzanie teatru 
stałego w Zielonej Górze. Su­
ma ta okazała się za wysoka, 
ale zablokowanie jej utrudniło 
pracę referatów w powiatach. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że teatr stały w Zielonej Gó­
rze jest konieczny, ale powsta­
nie tej placówki nie może po­
chłaniać wszystkich sum, ani 
sił Wydziału ze szkodą dla in­
nych dziedzin życia kultural­
nego 1 dla powiatów.

Naszym zdaniem praca Wy­
działu Kultury może ulec po­
prawie. Lokal można zmienić 
na lepszy, Muzeum przenieść 
do mniejszego budynku (wiele 
pokoi tam pustych!) i nareszcie 
je otworzyć! Pracownicy Wy­
działu powinni pracę swoją 
wziąć więcej do serca, powin 
ni pamiętać, że ich pieczy prze­
kazano życie kulturalne całego 
województwa, że ich błędy 1 
niedociągnięcia są błędami o 
zasięgu nieraz wojewódzkim. 
Nie mogą oni uprawiać po dwa 
zawody równocześnie, gdyż je­
den z nich albo jeden 1 drugi

będzie traktowany nienale­
życie.

Teren województwa zielono­
górskiego o różnym elemencie 
składowym mieszkańców wy­
maga specjAlitej pracy i po- 
święcenia, specjalnej znajomo­
ści zagadnień terenowych 1 
kulturalnych. Szczególnie Wo­
jewódzka RAda Narodowa win­
na zająć się bliżej kulturą. 
Nie mogą bowiem pójść na 
marne wysiłki Rządu, ani nie 
może pozostać bez należytej 
opieki oddolny ruch kulturAl- 
ny, ogarniający szerokie masy 
świata pracy wojew. zielono­
górskiego. Bo to jest także od­
cinek naszego planu 6-letnlego, 
który musi być realizowAny.

P. R.
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T------ 
eatry
OPERA — g. 19 „Caval- 

lerla Rusticana", „Po­
ry roku", „Dyl Sowiz­
drzał"

POLSKI — g. 19 „Nie­
spokojna starość”

NOWY — g. 19 „Głupi
Jakub”

KOMEDIA 
— g-

MUZYCZNA
19 „Wodewil

Warszawski1'
MŁODEGO WIDZA — 

g. 18 „Młoda Warsza­
wa".

Kina
APOLLO — g. 16, 18 i 

20 „Czekaj na mnie”; 
niedziela poranek g.
11 „Ludzie bez skrzy­
deł"

BAŁTYK — g. 16, 18 i 
20 „Bohaterowie 
Mandżurii"; niedziela 
poranek g. 10 i 12 
„Kurhan Małachow­
ski"

MUZA — g. 16, 18 i 20 
„Zahartowani1'; nie­
dziela poranek g. 10 
i 12 „Rzym miasto 
otwarte"

RIALTO

W MIESIĄCU PRZYJAŹNI
W Miesiącu Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko-Radzieckiej niezwy­
kłą frekwencją cieszyły się filmy 
radzieckie wyświetlane w kinach 
kaliskich. Szczególnie filmy nau­
kowe spełniły swoją role popula­
ryzatora wiedzy, wyświetlane we 
większych zakładach pracy i w 
świetlicach.

W tym samym miesiącu miej­
skie zespoły świetlicowe kilka­
krotnie wyjeżdżały na wieś, gdzie 
dały wiele udanych przedstawień. 
Tow. Przyjaciół Dzieci zaprosiło 
do Kalisza 180 wiejskich dzieci na 
akademię zorganizowaną z okazji 
Rewolucji Październikowej. Zwie­
dziły one przy tej okazji miasto 
oraz otrzymały od robotniczych 
kolegów i koleżanek mile upomin-
ki. (t)

FILMY NAUKOWE
W CISZKOWIE

Referat Upowszechniania Wie­
dzy Rolniczej w pow. czarnkow- 
skim urządził w Ciszkowie seans 
filmów naukowych. Tamtejsza lu­
dność oglądała film „Las a uro­
dzaje" i „Hodowlę roślin wielo­
letnich". Wyświetlanie poprzedzo. 
no pogadanką.

Następna wioska Bzowo będzie 
miała możność poznać oba firny
28 bm. o godz. 18. (s)

NAJLEPSZE GAZETKI ŚCIENNE
W Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­

ni Polsko - Radzieckiej odbyła się 
w Ostrowie w świetlicy dla po­
dróżnych wystawa gazetek ścien­
nych zakładów pracy i szkół. Sąd 
konkursowy wyróżnił i nagrodził 
gazetkę ścienną Oddziału Drogo­
wego PKP, Oddziału Elektrotech­
nicznego PKP, Spółdzielni Pracy 
„Rekord", Straży Pożarnej PKP, 
Fabryki Wyrobów Metalowych. 
Spośród gazetek szkolnych wyróż­
niono kolejno gazetki Szkoły Za­
wodowej nr 1, Liceum Żeńskiego, 
Szkoły Podstawowej nr 2, Liceum 
Męskiego, Szkoły Podstawowej nr 
5 i 4. (bdc).

JESZCZE JEDEN
TEATRZYK KUKIEŁKOWY

Pracownicy Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Zielonej Gó­
rze przy swojej związkowej świe­
tlicy zorganizowali teatrzyk ku­
kiełkowy. Teatrzyk ten wystawił 
już utwór sceniczny „W czasie 
burzy". W chwili obecnej przygo­
towuje nową premierą. Oprócz te­
atrzyku kukiełkowego dobrze pra­
cuje 30-osobowe koło dramatycz. 
ne, którym kieruje ob. Cz. Droż- 
dżyński. (tur)

HAFTY SREÓZKIE
Hafty średzkie na równi z haf. 

tami golińskimi cieszą sią coraz 
większą sławą. Nie dziw więc, że 
popyt na nie jest coraz większy. 
Jak dowiadujemy się referat kul­
turalny przy Prez. Pow Rady Na­
rodowej w Rolniczej Spółdzielni 
Wytwórczej w Szlachęcinie urzą. 
dził kurs dla tamtejszych dziew­
cząt. Kurs ten prowadzi doświad­
czona hafciarka Franciszka Ban. 
dosz (f. k.)

GDZIE - KIEDY
w POZNANIU
g. 14 dla

najmłodszych „Król 
Ławra”; g. 16, 18 i 20 
„Srebrne kolczyki”; 
niedziela poranek g.
10 „Delegat floty"; 
dla najmł. g. 12 i 14 
„Król Ławra"

WARTA — aktualności 
g. 11 i 12; młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Poszu­
kiwacze złota"; g. 18 
i 20 „Albeniz" (od lat 
16)

PIAST — g. 17 i 19 
„Strój galowY"; nie­
dziela poranek g. 11 
„Cyrk"

METALOWIEC — g. 17 
i 20 „Piędź ziemi"

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 19 „Sukces 
Anny Szabo”

Wysławy
MUZEUM NARODOWE 

— „Muzea stolicy 
Związku Radzieckie­
go" (g. 10—15).

ARCHIWUM pan-
STWOWE, ul. 23 Lu­
tego 41/43 — „Wiel­
kopolska 1 Poznań w 
dokumencie archlwal- 
nym1' (g 10 — 16)

CBWA, ul. Marcinków, 
skiego 28 — Wystawa 
prac malarskich i ry­
sunkowych A. Lenicy 
pt. „Bułgaria w kraj­
obrazie" (g 10 — 18).

ŚWIETLICA ART..PLA­
STYKÓW, ul. 27 Gru­
dnia 4 — „Wystawa 
prac art. malarza Jó­
zefa Krzyżańskiego" 
(g. 10—18).

Radio
Program II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6 30, 7.55, 17
18.50 (P.ń). 21, 23 50

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.50
— taneczne melodie

ludowe, 14.40 (P-ń) — 
studentów PWSM. 
15.10 (P-ń) — muzyka 
słowiańska. 16.20 (P-ń) 
— polska muzyka sty­
lizowana, 17.15 (P-ń) 
— muzyki ludowej. 18
(P-ń) muzyka hi*
szpańska, 19.05 (P-ń) 
— serenady i piosen*
ki, 21 30 utwory
fortepianowe, 22 20 — 
chóru i orkiestry, 23 
— muzyka taneczna.

Audycje inne:
6.15 (P-ń) — „Sprawa 
jest prosta" 6 22 (P.ń) 
— „O czym rolnik po­
winien pamiętać", 8 — 
kurs jęzvka rosyjskie­
go, 13.30 i 13.55 — 
szkolna, 14.15 — Rud. 
nicki: Wesele kra­
kowskie, 14.35 — dla 
wychowawczyń przed- 
•zkoli. 15 30 - dla 
dzieci. 16 Wszech.
uica 
(P-ń) 
szych 
18.15

Radiowa. 16.45
— „Wśród na* 

, nowatorów".
(P-ń)

strzu satyry
- na o- 
18.30 —

Wszechnica Radiowa,
19.20 (P-ń)Nr 311
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